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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnycii i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

' ' ■ (teatr. Kom. Wyk. P. ł .  S.

Z powodu Zjazdu Klasowyęh
Związków Zawodowych.

IteiS rozpoczyna w Ki-aJrowi© swe o- 
brady Zjazd klasowych związków: zswo- 
fkw/cti ©siej Polski. Po tym Zjeździ e  o- 
gdkaymn adfoąJzie aię — również w Krako­
wi* — ’/■>and Zrtmakm rob. roinych. Nie 
eą to ^aeriry etefc&owne ant sensacyjne. 
Prow UtrisjBE>pjnŁ auto n* zjazdy zawo­
dowe rdbofcnsc&t- awrtics irwagL a ogół da­
leko aBmoj aśę otentó ferterosuji©, uiż zja®- 
tiaatti pa&tvxwuetni A jeskiafe. — rjasdy ta­
kie, rwiwsiawa jeźati jabodaś o zjazd ogół- 
MHBSv*»da»wy krb *yatasi tak tdeŚciej e-rga- 
■ « # ,  jafc Zm. rob. refeiyoh, są ska­
rać njweińemef fk»iTO‘'kiśai dla cctoliaształ- 
ta nasa-egfl ty da spetecauege.

'KJjwowe awiąaki zawodowe stefy słę 
już w Połsoe potegą. Wprawdzie nie są 
jertynesni w  Rzeczypaspalite j>; pra&dwsta- 
wfają lei się t  zw. polskie i t  zw. ehrze- 
ścijaitelci© awfezlki, a fouarauaeja wszelkich 
starań dokładla, aiby osłabić ruch klasowy 
przez popieranie zawodowego odlszcze- 
pieAstwa. Ąie jest to fafctetm, parasz niko­
go nieojspnzeGzoinyTO, że zarówno pod 
wzgłedera siły liczebnej, jak i wpływu w 
masach robotniczych, sprawności i ićteowo- 
ści, klasowe Związki zawodowe iróeslrań- 
czerae górują nad t. m r .  polskimi i t. zw. 
chrześd.jańskranip One są istołnera przede 
Zawiei et stwem m®s w mchu zawodowym, 
do nddi — wie do lichych falsyfikatów- pod 
f-iTona ,polska’", cay „chsraescijańabą" — 
przyszłość natęży.

Nie znaczy to jednak, żeby Masowe 
związki zawodowe już mogły powtiedżieć, 
że doszły *do wyżyny, że praca idh jest łar 
twa i- idzie gładftao. że potkonały wszyątilde 
trudności i zwalczyły wszystkie oaebezpae- 
czeństw^a.

Dekonawo ogromnej pracy. Ale więk­
szej jeszcze dokonać małęży. Klasowe 
rA'iazki zawodowe nfe są jednakowo silne 
w całej Polsce. Z winy sizjozególnych wa­
runków. w jakich przebywała b. aziełn ca 
pruska, klasowy nrch zawodowy, jaik i 
ruch pojitv'czino-<sociał ish^rany ’słaby jest 
jeszcze na zliemmch tej diziieftmicy. Tam prae-
dewmystkieim — w ich mateczniik-n __
zwalczać należy wytrwale chadetkw  i en- 
zełerowców. Następnie ogromnej jeszcze 
pracy wymaga sralenie ruch-u zowo'dowego 
w Polsce, przezwyciężenie różnic dzielni- 
cowych, u je-dnostajniemie ruchu zaw. na ca- 
hTm óhszarze Polski. Aby tego jalicniajry- 
cbłęj dopihć, trzeba usunąć z dirogi prze­
szkody prawne. Naisze władze starannie 
p k e g n u ją  wszystkie, tak szkodliwe d la  ru­
chu robotniczego, przeżytki po zaborcach 
w T^ostaci odrębnego w* tiraeoh dzielnicach 
prawodawstwa, dotyczącego zwdażków m - 
wodowveb i zgromadzeń. Niemniej jest 
szkodliwa od ręb n o ść  prawodawstwu praso­
wego oehronv pracy, ustroju sadowego 
i-td. iict Borżjiaosia isd®  z
Ktpro^dzen^em w Polsce ogólno-poklridi 

prawnyohr które-by usunęb' przeżytki 
Po zafcoroaich. Pizeciwnie — stara się za­

chować wszystkie te  o d n ę te  iści -daiefeico- 
wie. które szkodzą notratKilreum i Tiiękręi>o- 
wanemu rozwojowi ruoiiu robetoksziego. 
Tera gorłi waej lmiacą Zwuąaiki zawodowe-— 
w owojam dążmde do »eaiem-a ructiw ze- 
woctówrgo — swtdcaaić tesmi a*
praewEkodzie tamy prawne

Ruch zawodowy ma praed edbą fone 
jeszcze zadanie tngwuizacyyje: pote-cziwtt* 
we wepóliiych oigasnbMcjwdh zawodow voh 
robońiiikw  poteildoh, ow»»jteci«ch, gyvtow- 
skihch. tfc\Hióski<4i. P rw s  w tym ikienav 
ku już rwqxcw^a się, a b  nie ulega węt- 
plłwcócf, że jeeł to pnaca bardzo itn idua i 
nieraz drażliwa, wymaga j»ca wtelkiego 
taktu zarówmo ze strony polskiej, jak i 
tow'. innych nwrodowwei. le p ie j  iść po tej 
drodze stopniowo, po dokłaidaom porozu- 
niieróu się oo do wszysitSkich swraeigólów 
orgarpizacj'jiniydi, po nabraniu do siebie 
wzajemn-ego zaufania, niż tworzyć przed­
wcześnie formalne połączenia, po których 
(mogą następować rozłamy alibo ostre wal­
ki wewnątrz organizacji.

U tknęliśm y  nfek.tórych tylko wielki d i 
zadań organizacyjnych ruchu zarwodiowego. 
Nie dotykamy wcale licznych zagadnień, 
związanych z akcją zawodową w dzisiej­
szych, tak trudnych warunkach. Klasowe 
zjwinzlki zawodowe mogą cię poszczycić 
dotychcznsow^mi swemi zdobyczacmi na 
polu walki o lepszy byt Masy robotniczej. 
W walce tej p. p. s . dopomagała bandiao 
czynnie i bardzo skutecznie związkom za­
wodowym^ — oezywiiśde, że i nadal natu­
ralne to i konieczne wspó! cliziałanie prze­
jawiać się będzie i przynosić owoce. Trze­
ba stwieaodzać, że robotnicy zorganizowani 
zawodowo — jakkolwiek ruch zsawoldowy 
w b. zab. rosyjakiim jest jeszcze młody, a w 
b. dzielnicy austriackiej sitamąl wobec no1- 
wych warunków — coraz lepiej orjon.tują 
się w zadaniach i miożljwościaoh walki za­
wodowej,  ̂ nabierają wprawy, o Tealnych 
zagadmienitach myślą realnie. Należy tę 
śwdadiomość pogłębiać i rozszerzać, należy 
szerzyć wśród zorganizowanych szeregów i 
w masach rozumną ideologję ruoliu zawo­
dowego.

Stanowisko P. P. s . wobec ruchu za­
wodowego jest proste i jasne. P. P. S. jest 
za śc'slą jedność.ą ruchu zawodowego, nie- 
ząikłóoainego wailkiimi partyjno - .poi Tyczne­
mu P. P. S. uznaje samodzielność ruchu za­
wodowego w zakresie jego właściwych i 
prawowitych zadeń. Jednocześnie P. P S. 
podkreśla silnie konieczność współdziała­
nia klasowego ruchu zawodowego z partją 
polihTzna rąprezentującą ogólne zadania 
ruchu robotniczego.

Mówiliśmy, że ruch zawódowy n)ie po­
winien być zakłócamy walkatmi p®/rtyjno- 
pofli.tyrarremi Lecz od tej podisbaiwowej za- 
s-ady zdrowego ruchu zawodowego jakże 
dziś jest' ćmy dalecy z wdmy knowań i wi­
chrze r. komumistycznyoh! Komuniści przy­
chodzą do ruchu zawodowego nie po to.,

aby dSa niego pracować i oswągać zdobycz© 
dla kiłasy robotniczej, lecz. po to, aby samo- 
dizielność tego ruchu zniszczyć, zadania je­
go wypaczyć, zrobić ao zwiiąaików marzędz e  
polityki sowieckiej. Ndounilkiniioinieini na­
stępstwem takiej jezuickiej taklyki jest roz­
łam w' ruchu zawodowym lufo, ronnjurniej, 
ntebu tego ostab enk; i mamowanw ria ją­
trzące i zniechęcające maey — weika par­
tyjne.

Pobłażliwość <Sa tej nafecnoj rabaty, 
nadzieja, że kcąnun&ęi opauiśętsrją Jrx 
do a-i czego dobrego by nie ps-owadteitn- 
Kosmindści wypownetfeseli socjailisiotrri wal­
kę na terenie arwodowymr Socjaliści, je­
żeli me chcę ZwuuJków amwcdowych wydęjii 
na lup roabijaczotn koKrjswsityaaitynę, zaaau- 
srwsd są walkę tę prowwhńlć z całą stencw- 
astiócią. P P z y ^ Iey  rudiu  zawofkA-vego w® 
Frsiiey zapózn# przeoiwetewifo się foómsu- 
ai'sty'czno-ainarcitwstyctdjnj’na zamacticm as 
związki zawodowe. I slrultek był ten, ż© 
dziś organizacja zawodowa we Francji jest 
rozbitą, że istnieją tam dlwie ,.jKonfeideri#- 
cjc generalne pracy U mas, dzięki czuj­
ności socjalistów, do tego nie doszło-. W 
znacznym stopniu udało się zamach komu'- 
nistów na ruoh zaiwedowy sparaliżować.

Ale w ałka zgoła nie jest skończon* — i ko- 
muinaśd nie dali za wygraną. Istnieje sa­
mozwańcza tajna centrala kwmtmislyezma 
związków zawodowych, starająca się wszel- 
kiemi środkami podkopać wyibierasna na 
Zjazdach ogólno-zawodlcwyah 'Komisję Cen- 
trainą. Związki, powstające pod- wpływa­
mi kcuiunistów, zupełnie rtie liczą sdę r. 'u- 
ch wałami Zjazdów i z zanząclzenaaind Ko­
misji centralnej, jakikolwiek do wspólnej 
oi-ganiKacp należą. Naśeżą w tym celu, &by 
r>j©tytko z zewnątrz, lecz i z wewnątrz podi- 
ktipywać orgaroizację.

Dlatego czujność naszych tow. i wszy­
stkich tj«ch ZiawadiJWTHZcrgaiiiizowaałycfo ro­
botników, którym drogi; jest rozwiej i ro»- 
kwłt ich organizacji, nse po'w<ifOTa estąibEłfć. 
Nie lkde hwsło „jedtroditeigo hMiSu“, lec* 
zasad* jedneści rucha aamodewepe, bea 
rozbijających tę jedność km w ań kenuuni- 
stycznych, powiniaa być ideą praswodńaą 
każdego uczciwego robotnika.

Zjazdowi krskowiskieimu — dzietnym 
pracownikom, dbałym o .potęgę, rozwój i 
sprawność ruchu zawodowego w służbie i 
na korzyść proletacjatu — zasyłamy ser­
deczne życzeaiia 1 ,

Wal p ń  Isilasi aaasriGiaislM
^6d 3 już lat istnieje i działa na całe 

państwo krajowy Związek Naucz. Szkół 
Powsz., który powstał w roku 1919 na o- 
gólno-polskim zjeżdzie nauczycielstwa w 
W arszawie przez zlanie się organizacji 
nauczycielskich b. żabotów, m. i. istnieją­
cego w Małt.polsce od Jat 15 Związku nau­
czycieli szkół lud i Zrzeszenia w b. Kon­
gresówce, założonego przez postępowe 
żyw oty jeszcze w „wolnościowym" roku 
*905

7wriązek ten kierykałom i reakcjoni­
stom stanął odrazu — kolką w boku.

Już na ogólno-pol. organizacyjnym 
zjeżdzie w W arszawie grupka obałamuco-^ 
nych przez księży nauczycieli z Poznań­
skiego róż,poczęła przeciw Związkowi woj­
nę którą przenieś.ono następnie na teren 
b. zaboru pruskiego przy energicznym, na­
turalnie, poparciu tamtejszych kl ery kałów. 
Z walki tej jednak wyszedł Związek zwy­
cięsko i mimo zajadlej naganki klerykal- 
nej działalność swą i na tam tą dzielni­
cę rozszerzył^

Ale zwrócili na Związek czujne swe 
oczko — biskupi. Na odbytym w Krako­
wie w r. 1920 zjeżdzie biskupów polskich 
zapadła specjalna uchwała, głosząca wal­
kę przeciw lej czysto zawodowej, zupełnie 
bezpartyjnej organizacji nauczycielstwa,
zajmującej się wyłącznie puprawą bytu 
nauczycieli i podniesieniem ośw iaty i kul­
tury w  Polsce

Uchwała powyższa stała się hasłem 
dla tych — co prawda — nielicznych ele­
mentów wśród nauczycielstwa, które wi­
szą u sutanny księżej.

Najzaciętszą walkę wszczęto więc 
przeciw warszawskiemu „Ognisku” (Koło 
m.), Związku, obejmującemu nauczyciel­

stwo całej prawie W arszawy, Szlachetnej 
roli rozbijaczy organizacji, pracującej 
przecież tvlko dla oświaty w kraju, podję­
ła się naturalnie grupka nauczycieli cha­
deckich. Składa się ta grupka przeważ­
nie z b. nauczycieli rosyjskich, starych re­
akcjonistów, znanych w sferach nauczy­
cielskich pod żartobliwą nazwą „senato­
rów-” (od ulicy, gdzie ich stowarzyszenie) 
albo też „mamutów”.

Był czas, że chadeckie to stow., bli­
skie śmierci na suchoty z powodu braku 
członków, zwróciło się do Związku z proś­
bą o przyjęcie ich w poczet członków —■ 
z wszystkimi przytem „dobrodziejstwami” 
tego klerykalnego inwentarza, t. j. niepła- 
convm z braku funduszów' lokalem i t. p.

Rozpoczęte w tej sprawie układy na­
gle wszakże przerwały się i znajdujące 
się już w agonji stowarzyszenie niespo­
dzianie ożvło. Znalazły się fundusze i na 
lokal i na podróże i na odezwy, słowrem na 
całą agitację zwróconą przeciw Związ­
kowi.

Tajemnicę całą wkrótce wyjaśniły ko­
munikaty w pismach reakcyjnych (I)wu- 
groszówka i t. d.), donoszące o zebraniach 
„chrzęści j a ńsko-narodowych* ‘ nauczycieli, 
przy współudziale takich „luminarzy" ży­
cia politycznego,, jak zawodowy, przez 
Sejm napiętnowany oszczerca Zamorski i 
klerykalny analfabeta Gdyk.

Krakowska uchwała biskupów nie po­
szła w las. Klerykali ruszyli kabzą.

Toczy się więc przeciw Związkowi 
wojna na całej linji, wojna nie przebiera­
jąca wcale w środkach.

W alkę przeciw Związkowi przeniesio­
no nawet na teren takiej najzupełniej już 
neutralnej, a tak pożytecznej instytucji,
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W dn. 26 Maja r. b. w Wiotkiej sali Rady Miejskiej o ęodó. 7 w eez. odbędzie s ą UKOCZYSTA ARA DEM JA  
ku uczczeniu czwartej roczn cy ogłoszenia Nieztleżaości Gruzji, ktoia oteeenie jest zgnęb ona przez bolszewików. To­
warzysze < Towarzyszki, stawcie się jak najliczniej. B le ty  wstępu nabywać można w Kancelarji Klubu Gruz i usi-o-Pol­
skiego ( owy-Sw at 17, tel. 110-02;.

jak kooperatywna nauczycielska, rozwijają­
ca się bardzo pomyślnie, a stanowiąca dla 
nauczycielstwa znaczną ponoć w gospo­
darczej jego egzystencji. Działalność tej 
kooperatywy oświetla ra. in. fakt, że z czy­
stej nadwyżki przeznaczyła ona pół rai- 
Ijcna mk. na zasilenie funduszu dla wdów 
i sierot po nauczycielach.

I przeciw' tej instytucji chadeccy roz- 
hijacze również prowadzą walkę, a jak ją 
prowadzą, świadczy fakt, że już 4 walne 
zebrania spełzły na niczem z powodu ob­
strukcji i awantur przez intrygantów u- 
rządzanych. Nie można więc odbyć wal­
nego statutowego zebrania, nie rrożna wy­
brać ciał kierowniczych, spółdzielni grozi 
wprost rozbicie, bo garść ludzi niesumien­
nych uwzięła się, by pożyteczne dzieło u- 
nicestwić.

Należy przytem podnieść jeden jesz­
cze smutny szczegół. Oto klerykalni intry­
ganci znaleźli poparcie wśród idącej luzem 
grupki, nazywającej się, jak gdyby na iro- 
nję „lewicą". Cóż to za oryginalna „lewi­
ca", układająca wspólną listę kandydatów 
z chadekami...

Dziś, w czwartek, odbędzie się piąte 
już z rzędu walne zebranie kooperatywy, 
a raczej dalszy ciąg zebrań poprzednich 
przez warchołów rozbijanych. Mamy na­
dzieję, że t. zw. lewica opamięta się i zro­
zumie, że wydaje Związek na łup kleryka- 
łów. Nauczycielstwo musi zrobić raz wre­
szcie porządek z klerykalnym zamachem 
na swoją organizację.

c  Nauczyciel.

, (Korespondencja własna).
Echa zajść poznańskich: zorganizowana kampanja chadecko-endecka przeciw Pia-
siowcom. — Jak powitali sojusznicy z  sejmu p. Witosa w Poznaniu. — Czas naj­
w yższy  oczyścić atmoslerą poznańsko-pomorską.' — Drożyzna. — Nowa podwyżka 

plac.—Wzburzenie w masach robotniczych.

Poznań, 20 maja.
W chwili, kiedy tow. Daszyński z trybuny sej­

mowej w świetnem przemówieniu w dyskusji nad 
ordynacją wyborczą rzucił memento pod adresem 
ludowców z pod znaku „Piasta", zbiegiem okolicz­
ności rozegrały się równocześnie zajścia w Pozna­
niu, które dziś już są głośne w całym kraju, bo na­
wet odbiły się echem w Sejmie. Narodowa - Demo­
kracja i Chadecja w Poznania przygotowała teren 
pod zajścia uliczne przeciw wodzowi piastowców: 
posłowi Witosowi.

Sfowa mocne tow. Daszyńskiego, które padły 
w Sejmie 16 b. m., skierowano do piastowc ów.... 
..jestem głęboko przekonany, że nie wy na tem zy­
skacie (na spaczeniu równości wyborów i siałszo- 
waniu woli głosujących przez zagarnięcie głosów 
innych partji), te wszystkie łapy naród awa-demo- 
kracja zyska. Idziecie na to, ażeby narodowa-de- 
mokracja większość absolutną w przyszłym Sejmie 
mogła sobie stworzyć. I to jest wasz bład i to jest 
wasza ciężka wina i to jest rzecz, która Was mo­
ralnie rozdwaja, która uczciwych polityków pośród 
Was powinna strachem przejmować. To jest praca 
dla endeków...4' — powyższe silne słowa równocze­
śnie na ulicach Poznania, na wiecu i zjeździe lu­
dowców, a  nawet w restauracji, gdzie się przywódcy 
„Piasta" schronili — dowodnie zostały stwierdzo­
ne. Tutejsza większość endecko - chadecka zgoto­
wała cięgi swym obecnym sprzymierzeńcom w Sej­
mie z okazji obrad nad ordynacją wyborczą.

Nie będę powtarzał szczegółów zajść na uli­
cach Poznania, aż nazbyt dobrze znane są już ogó­
łowi. Stwierdzić należy, że została przeprowadzo­
na dokładna kampanja przez chadecko-endecką 
maiję poznańską przeciw piastowcom. Na kilka dni 
przed zjazdem dzienniki tutejsze robiły nastroje, 
W przeddzień rozrzucono po ulicach i rozdawano 
w kawiarniach, restauracjach i fabrykach ulotki z 
dużym napisem: „Wyrok — Dojlidy—Piastowcy"; 
a w sam dzień zjazdu i zebrania zorganizowano 
kilku dziesięciu chadeckich robotników, dano im do 
rąk transparenty z nspisami przeciw ludowcom, 
Witosowi i przeciw Naczelnikowi Państwa. Koło 
każdego takiego „chorążego" chadeckiego szła 
grupka wynajętych, dobrze zapłaconych osobni­
ków ze ścisłemi instrukcjami. Kto widział te przy­
gotowania bojówki chadecko - endeckiej stwierdzić 
musiał dobrze przygoło-eaną (tampan ją. Śmiesznie 
więc wyglądają obecnie różni Piotrowscy, Adamscy 
i Brcsińscy, którzy tchórzliwie wycofują się j w 
Sejmie' składają oświadczeni*, wypierając się swo­
jej roboty. Przecież każdy powierzchewnie^bodaj 
obeznany zc sposobami „walki politycznej" w Po- 
znańskiem i na Pomorzu endeków, chadeków i fen- 
pcrowców, którzy zamiast argumentu mają pięść,
karczemne awantury, a nawet walkę tra noże _
każdy i  ostatnich awantur przeciw Witosowi wy­

nieść musi to przekonanie, że jest to epizodzik, 
mała przygrywka do wielkiej kam panji przedwy­
borczej w dzielnicy poznańsko - pomorskiej. Nie 
tak dawno przecież w wielu miejscowościach nie 
było mowy o odbyciu zebrań naszych P. P S-o- 
wych, dziś już się zmieniło wiek, choć w takim 
Grudziądzu jeszcze enpcrowcy próbują metod, ja­
kie stosowali przeciw Iow. Kwap ruskiemu przed 
dwoma laty.

Witosowcy na wsi na Pomorzu robią postępy 
znaczne, widzą to niebezpieczeństwo chadecy i en­
decy i stąd te karczemne napady w Poznaniu. 
Niechże śledztwo z okazji zajść w Poznaniu 16 b. 
m. w -należytem świetle przedstawi policję, która 
jest ślepem narzędziem w rękach potentatów cha- 
dećkich i endeckich, niechże wreszcie na światło 
dzienne wyprowadzi inicjatorów, oczyści atmosferę 
i ukróci buszowanie kacyków tamtejszych.

***
Warunki ekonomiczne, z każdym dniem dla 

robotnika w Poznańskiem i na Pomorzu są cięższe. 
Drożyzna w miastach takich, jak np. Poznań, Byd­
goszcz, taka sama jak w Warszawie, a płace dale­
ko mniejsze. Po strajku generalnym już drugi raz 
nastąpiła podwyżka płac, która jednak pozostaje 
w tyle wobec szalonych postępów drożyzny. W 
Grudziądzu np. nastąpiła rewizja taryfy płac dnia 
12 b. m., która ustaliła podwyżkę, a ta weszła w 
życie z dniem 13 maja. Taryfa ta przewiduje obcc-

Ant. Millera". Aniela Z. znała owego Millera je­
dynie jako brata swej znajomej.

Dowody bohaterskości złożyła również policja 
wtargnąwszy 15 b. m. do herbaciarni przy ul. Zgier­
skiej nr, 57, i zwróciws?t#się do grających w bi­
lard, zaczął przodownik bić ich bez żadnego po­
wodu, oświadczając, że „wykształci ich na porząd­
nych ludzi".

W jednym i drugim wypadku poszkodowani 
wnieśli skargę do prokuratora.

Odwiedził Łódź osławiony „profesor" Jan  
Chamiec, urządzając wiec anti-żydorvzki pod pro­
tektoratem Tow7. „Rozwój". 0  „profesorze" Janie 
Chamcu nikt w Łodzi nie słyszał, natomiast o agi­
tatorze pogromowym, zaaresztowanym swego czasu 
w Kaliszu przez starostę za agitację pogromową i 
obelgi na Naczelnika Państwa, wie każdy.

Robotniczy Magistrat z prezydentem tow. 
Rżewskim nie próżnuje i otwiera coraz to nowe 
placówki miejskie Łódź wreszcie zrozumiałą, że 
tow. Rżewski pragnie działać jedynie dla jej do­
bra, gdyż cieszy się an ogólnem poparciem i sym­
patią u najzaciętszych przeciwników politycznych, 
tak z lewa, jak i z prawa.

Dn. 6 b. m. odbyło się uroczyste otwarcie w 
Chojnicach miejskiego sanatorium dla dzieci gru- 
żlicznych, obliczone na 300 dzieci. Miasto w ostat­
nich miesiącach rozpoczęło energiczną pracę w 
tym kierunku. Wysłano gromadę dzieci proletar­
iackich, chorych na płuca, do Zakopanego, Buska 
i Rabki. Dn. 11 maja otworzono i uruchomiono 
miejską pralnię mechaniczną, która będzie zaspo­
kajała potrzeby wszystkich szpitali miejskich.

***
Dowodem świadomości robotników z N. P. R. 

jest fakt, że w firmie „2. i M. Lubińscy" robotnicy 
pracują po 12 godzin dziennie, bez przerwy i spe­
cjalnego wynagrodzenia, w chwili, kiedy setki ro­
botników bez pracy znajduje się na bruku, bez 
środków do życia.

Robotnicy na swe usprawiedliwienie podają 
argument, te  firma zmusza ich do tego, grożąc wy­
daleniem, co nawet już spotkało jedną z robotnic. 
Administracja motywuje, iż robotnicy chcą praco­
wać 12 godzin dziennie. Ciekawe stosunki!

Wobec przyznanej przez Magistrat podwyżki 
płac pracownikom miejskim, komisja do spraw o- 
gólnyeh i skarbowych zaprotestowała przeciwko 
temu. Na burzliwem posiedzeniu komisji radziec­
kich stwierdzono, że płace pracowników miejskich 
są o 119% wyższe od płac robotników w przemy­
śle włókienniczym. Prócz Łodzi płace pracowników 
miejskich w Polsce przewyższają płace robotni­
ków tylko o 30 — 40%.

Komisje radzieckie uważają, iż płace pracow­
ników miejskich pochłaniałyby cały wpływ z po­
datków miejskich. Sprawę tę odłożono aż do spo­
rządzenia odnośnej statystyki. \ '

Robotniczy Magistrat słoi na stanowisku, że 
pracownik winien być należycie opłacany, i w myśl 
tej zasady stara się, aby pracownicy komunalni

lister z-
/ (Korespondencja własna).

Strajk w przemyśle drzewnym. — Miasto bez ehl°ka! — „Bohaterska" policja! __
W ystępy p. Chamca. — Otwarcie sanatorium miejskiego dla dzieci. — O 8-godzin- 
ny dzień pracy. — „Nasze sprawy". — Miejska pralnia mechaniczna. — Pobory

urzędników miejskich.

fbnia 5 maja Związek rob. przemysłu drzewne­
go wystawił, żądania podwyższenia p łacy)o  50%. 
Dotychczasowe płace w tym przemyśle wynosiły 
od 8 do 16 tysięcy rak. tygodniowo. Termin żądań 
upłynął w d. 13 maja, jednakże właściciela zakła­
dów meblowych żądań tych nie uwzględnił7', mo­
tywując swe stanowisko „niedawną" (przed 2-raa 
miesiącami) podwyżką, (wóbec takiego stanowiska 
właścicieli, pracownicy stoiarscy rozpoczęli strajk 
od 15 b, ra.*̂

Nie doszło również jeszcze do porozumienia 
między pracownikami piekarni a właścicielami. 
Pracodawcy nic chcą odstąpić od swych dawnych 
propozycji, t. j. dla I k a t  — 16.000. dla U — 
14.000, dla III — 12,000 mk. Wobec takiego sta.no-

nie płące dla robotników od 115 do 205 mk, za go- j mieli większe pensje, niż pracownicy instytucji
prywatnych, jednakże nie jest on w możności prze­
kroczyć owych możliwości finansowych. Enperowcy 
korzystają z tego, jak i z każdej sposobności i sta­
rają się sytuację tę wyzyskać, jednakże większość 
uświadomionych pracowników miejskich całkowi­
cie zrozumiała intencje Magistratu.

W Lodzi ruch zawodowy wśród inteligencji 
pracującej stopniowo się rozwija. Dowodem te jo, 
że po kilkumiesięcznej przerwie wznowiono wy­
dawnictwo czasopisma „Nasze Sprawy", organu 
miesięcznego Związku pracowników handlowych i 
biurowych w Łodzi.

Pracownicy handlowi i biurowi po ostatnich 
. podwyżkach są wynagradzani dobrze (od 60 — 200 

tysięcy), lecz pracownicy bankowi b. mamie usy­
tuowani, po nieuwzględnieniu ich żądań — rozpo­
częli strajk, który już trwa parę tygodni.

Si. Sapaciński.

Zbiizka i zdaleka.
POCHODNIA PROMETEUSZA.

,, Kur jer Polski" zwrócił uwagę na ar­
tykuł „Robotnika", poświęcony Konferen­
cji genueńskiej (w numerze niedzielnym 
14 maja). Zwrócił uwagę w sensie ujem­
nym. Posądza nas o klasową... megaloma- 
nję. I objawy tej manji wielkości utalen­
towany felietonista tej gazety chce widzieć 
w zdaniu, które cytuje, a które dotyczy u- 
paclku burżuazji europejskiej, jako klasy 
historycznej... „Burżuazja nie wyciągnie 
ęiebie samej z błota powojennego. Straciła 
wiarę swoją. Zgubiła słowo swoje. Dzień 
jej ma się ku schyłkowi"... W zdaniu tem 
dostrzeżono objawy chorobliwej manji 
wielkości... klasowej. Lekarz - djagnosta 

Kur j er a Polskiego ‘ dodaje, że tak może 
twierdzić ten tylko, kto przypuszcza, że 
proletarjat został przez wojenne i powo­
jenne czasy nietknięty w swych moralnych 
walorach i\że jedynie lud niesie światu od- 
rodzenie...

Djagnosta myli się. Nie jesteśmy cho­
rzy na klasową manję wielkości. W artyku­
le powołanym mowa była tylko o burżua- 
zji. Burżuazja rządzi światem, burżuazja 
i jej polityczni agenci organizują konferen­
cje światowe, mające na celu leczenie świa­
ta. Gdzież tam byli przedstawiciele ludu 
oracuiącego, Lud jest tylko po to, aby wy-

dzinę, dla chłopców 70 mk., dla kobiet i dziewcząt 
od 55 do 125 mk., dla budowlanych od 113 do 205 
mk. z 10% podwyżką na godzinę, woźnice dostają 
o 850 mk. więcej tygodniowo. Kilka powiatów, jak 
Starogard, Świece, Pelplin, Chełmża mają o 5 i 
1C %  mniej od powyższej skali.

W Poznaniu taryfa nowa, obowiązująca od 
pierwszych dni maja, dała podwyżki o 13.5%, t. j. 
robotnicy zarabiają od 154 do 217.75 bk. na godit- 
ne. Najwyższa płace, jakie pła*i np. Magistrat pa 
n n ń sk i wykwalifikowanym robotnikom, wyaossą 

. 232,63 mk. na godzinę, a obecnie minimum płacy 
dla rodziny z 4 osób złożonej nie może wynosić ni- 

' żej niż 2.CQ0 mk. dziennie.
Z jednej strony te place i ogromna drożyzna., 

i a  przytem bezrobocie, wytwarza atmosferę wśrod 
i robotników bardzo duszną. Dodać należy, że w sa­

mym Poznaniu bezrobotnych jest do 5000, choć u- 
rzędowo jako bezrobotnych notuje się 2 >4 tysiąca.

; W Bydgoszczy mimo, że miasto zatrudnia przy ro- 
i botach doraźnych kilkuset bezrobotnych, jednak 
j kilkuset jest jeszcze bez pracy. Z miasteczek na 

Pomorzu tysiące wyjeżdża nad morze do pracy w 
portach; spora liczba jest zatrudniona przy pra­
cach portowych w Gdyni.

Zygmunt Piotrowski.
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wiska pracodawców7 21 b. m. wybuchł strajk w pie­
karniach i miasto pozostało bez chleba.

Policja łódzka, uważając widocznie, -że tępie­
nie szerzącego się w zastraszający sposób bandy­
tyzmu i złodziejstwa nie należy do jej kompeten­
cji. wyładowuje swą encrjfję na ludności. Oto przed 
kjjjtu dniami około godz. 12 w nocy do mieszkania 
jednego x domów przy ul. Wspólnej przybył star­
szy przodownik Wyrzykowski i nie okazując żad­
nego rozkazu, ani też nie mówiąc w jakim cela, a* 
resztował zamieszkałą przy rodzicach Anielę Z. i 
po wyprowadzeniu jej oa ulicę pobił silnie szpic­
rutą, poczero skopał. t6-letnią Anielę Z. zwotóoaa 
d»p«No następnego dnia l wtenczas dowiedziano 
się, że aresztowano ją „aby wskazała mieszkanie

bierał Llovtl George’ów, Barthou i Scfcan- 
zerów. Z chwilą, jjfty kartka z nazwiskiem 
tych panów znalazła się w umie wybor­
czej, rola lurlu skończona; Może albo i mu­
si płacić podatki, odbywa służbę wojsko­
wą, wolno mu ginąć w okopach albo i w o- 

j twartem polu. Ale cóż jemu do dyploma- 
-I cji? do tajnych narad w7 starych pałacach 
j dawnych królów, dożów czy kondotjerów? 
1 Wolno mu stać w szpalerze i witać, żegnać 
; albo i złorzeczyć tym, co w jego suwerert- 
■j nem imieniu sprawują rządy, prowadzą 

wojnę, zawierają pokój... Czy to „lud pra- 
j cujący" postanawiał zwoływać konferen­

cje w Cannes, w Genui, w Hadze czy w Lu­
cernie? Pan Cziczerin wszystko, co mówi, 
obwieszcza światu w imieniu rosyjskiego 
ludu pracującego. Gdy tak mówi, śmieją 
się wszyscy, do których mówi. Lloyd Geor­
ge nie przemawia w imieniu „ludu pracują­
cego". Wiemy, że przemawia dla wybor­
ców swoich i że iiczv się z ich głosem. Ale
0 czynach jego decyduje City londyńska, 
banki i spółki akcyjne, właściciele statków
1 fabryk miljardcrzy i miljonerzy Manche­
steru i Glasgow;*a i Livcrpcoł‘u... Któż to 
są p. Barthou i Colrat, Facia i Schanzer, 
Raihenau i lord Birkenhead, Jaspar i Mot­
ta? Są to obrońcy kapitału, obrońcy inte­
resów wielkiego i największego kanitału. 
Proletarjat nie odpowiada za czyny konfe­
rencji genueńskiej. Kiedy Wilson — wszak 
znamy jeszcze to wielkie nazwisko? — 12 
grudnia 19.18 roku wjeżdżał do Paryża, — 
lud pracujący patrzył w jego oblicze7, jak 
w oblicze Zbawiciela. Ten chciał się w 
dziedzinie stosunków międzunarod owych 
wznieść ponad swoją klasę. Zginął też od 
jej zatrutych puginałów i dziś mówią, że— 
zamiera powoli w zapomnieniu, ponieważ 
marzył o sprawiedliwości międzynarodo­
wej.

W Genui, w Rzymie radzili też przed­
stawiciele robotników7. Dyplomaci zaledwie 
ich słuchać chcieli. Nic rozumieli, że to 
oni, ci drudzy, przedstawiciele Pracy de­
cydować będą musieli o losach świata, aby 
na nim ży ć‘mogli wszyscv bez wyiątku lu­
dzie na świecie. Że to Praca tylko upo­
rządkuje to. co międzynarodowy zniszczył 
i podcpfc! kapitał, że to Praca tylko Odro­
dzona i świadoma zmoże Chaos świata i 
wprowadzi porządek tam. gdzie Kapitał 
sprowadził zniszczenie i zdziczenie.

Gdvby felietonista ,,K. P.“ był socja­
listą wyjaśnienia nasze byłyby zbyteczne. 
Nie mówimy o socjalizmie w  sensie partyj­
nym. W tym wvpadku nie posądzałby nas 
o megalomanie klasową, ale wraz z nami 
stwierdziłby tvlko to samo, co stwierdzić 
tnttsi każdy bezstronny badacz życia i ob- 
jcktywny obserwator rzeczywistości: bur-
żuazin już nic dać światu nie może. Dała 
światu temu wiele w ciągu stuleci, których 
bvła panią. Jej dziełem był nietvlko kapi­
talizm ale i Wielka Rewolucja francuska. 
Bvł poranek. Było południe. Dziś stwier­
dzamy, że przychodzi Wieczór. I nie jej 
będzie dzień jutrzejszy.

Wiedzą to nietylko „megalomani kla­
sowi". Każdy to wie socjolog. Od potopu 

xwojny* wezbrały wody i płynie piana bru­
dna i krwawa po wierzchu fali. A le spo­
dem płynie czvstv nurt żywy i młody. So­
cjalistów nie było na konfererrcji w Genui. 
Nie oni ponoszą odpowiedzialność za to, co 
się stało na świecie, co się dzieje na świe- 
oie. W ciemnej nocy powojennej w ich 
dłoni spoczywa pochodnia, co dzień ju­
trzejszy na widnokręgu zapali. Dziś w tym 
mroku upodlenia powojennego zaledwo wi­
dać światełko ich pochodni. Ale jutro —N 
będzie to pochodnia Prometeusza!

Henryk Bezmcski.
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Święto Majowe.
GIESZYN.

(podług frysztackiego ,Jłokotnika śląskiego’4).

Pochód ruszył z przed domu Stowarzyszeń 
Zawodowych. Brało w nim udział: orgajiizacja P. 
S. P. R., Związki robotników drzewnych, cera­
micznych, chemicznych, drukarzy, rob. rolnych, ma­
łorolnych, kolejarzy i Ł d.

W  ogrodzie byłej miejskiej „Strzelnicy" ze­
brał się o godz. 10-ej 3-tysięczny tłum robotników, 
do których przemawiali tow. tow.: Kołaczek (w
językach polskim, niemieckim i czeskim), Ginda 
(po polsku); Bradaczek i Konltal (po czesku); Pitz 
( po niemiecku).

ZABÓR CZESKI.
(podług łrysztackiego .Jłohotnilta śląskiego44).

yft całem zaghjbiu pr?.enyr-ło\vem odbyły się 
wspólne manifestacje pierwszomajowe wszystkich 
partji socjalistycznych i związków zawodowych.

Najpotężniejszy obchód w zagłębiu odbył się 
w Orłowej. Biało w nim udział mniej więcej 25 
tysięcy osób. Na wiecu przemawiali tow. A. Kwie- 
tniowski. w imieniu P. S. P. R„ oraz poseł Roucek.

t W« Frysztacie odbył się wiec i pochód przy 
udziale około 7 tys. osób. Przemawiało szereg

<
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wyrców, mdę<fey innymi, w nnicuśo P. S. P. R., tour, 
A. Niemiec.

W Trzrńcu odbył pochód i wiec przy m»
dziale 6000 r o b o t n i k ó w .  Na wiecn W iniirmtif P, S. 
P. R. przemawiał tow. Noga. Po południu odbyły 
*ię w Trzyóca i  w okolicznych gminach wieczorki 
a koncerty.

W Bagamiide odbył aćę pochód i wiec w par­
ku. Przemawiali low. tow.; Łtdtorr (po polsku), 
Walczak (po czesku). Heller (po niemiecku) i żom. 
Komitet miejscowy P. S. P. R. urządził wieczorem 
przedstawienie, a Stowarzyszenie „Siła" wycieca- 
kę po południu do Sziłerzowic.

W obchodzie pierwszomajowym w Błędowicach 
Dobrych brało udział około 6000 osób. Na wiecu 
przemawiali tow. tow.; Kwietniewski, Potoczek i 
Kaczyński.

Na wiecu w Jabłonkowie przemawiali w inue- 
■** P. S. P. R. tow. tow_- Sarganek i Noga.

Oprócz ogólnej rezolucji majowej, jaka. uchwa­
lono na wiecach, P. S. P. R, zgłosiła dodatkową 
rezolucję, w której wyrażony jest protest polskie­
go proletariatu przeciwko gwałtom, dokonywanym 
aa szkolnictwie polakiem przez władze czeskosło- 
■wackie, oraz przeciwko bezprawiu, dokonywane­
mu wogóle przez te władze wobec proletariate pol-

u

Z a g r a n i o q i-
CHICAGO (Starły Zjednoczone),

(Podług chicagoskiego „Dziennika Lądowego").

Zwiti -k socjalistów polskżch w Chicago urzą­
dził w dniu 1 maja wielki wiec majowy. Do zebra- 
■ych licznie robotników polskich przemawiali tow. 
tow. Sokołowski i Kozak. Chór robotniczy «dśpie- 
'*■»! szereg pieśni bojowych, na zakończenie całe 
(gromadzenie w uroczystym nastroju odśpiewało 
•Czerwonego".

m
Amerykańska Partja Socjalistyczna urządziła 

w Chicago uroczystość majową, na którą zgroma­
dzili się dość licznie towarzysze amerykańscy i nie­
mieccy. Na zgromadzeniu wygłoszono wiele prze­
mówień w językach angielskim i niemieckim, po- 
**dło chór i soliści odśpiewali szereg pieśni.

Kilka zebrań pierwszomajowych w Chicago u- 
mąduła potężna organizacja Związek robotników 
krawieckich. Wszyscy członkowie tej organizacji 
watrzymah się dnia tego od pracy.

OBCHÓD PIERWSZOMAJOWY 
ROBOTNIKÓW POLSKICH W DANJI.

(Korespondencja własna),
^  dniu 30 kwietnia zaczęli się zjeżdżać z ca­

łego prawie Szlezwiku polscy robotnicy i członko­
wie P. P. 5, z sekcji Temder do Logumldostor, na 
owpólny ebebód święta 1 maja. Nidktórzy towarzy- 
■se przyjechali z odległości 60 — 80 wiorst.

Na wtoe <łc sali Messing a przybył tow. A. To­
maszewski z Kopenhagi, o* wielo* uradowało ze­
branych. Wiec się rozpoczął o godz. 2-ej po połu­
dniu 1 trwał do godz. 6-ej wieczorem. Przemawiali 
tow. tow.; przewodniczący M. Jamecki, A. Toma. 
szewski i gruda. Mówcy omówili znaczenie święta 
1 maja. żądania klasy robotniczej w Polsce i na 
całym świecie, oraz szereg spraw bieżących.

Uroczyste zgromadzenie zakończono odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru".

mmi
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY

II MIĘDZYNARODÓWKI.
20-go f 21 -go b. m. odbyło się w Kolo- 

nji pod prze’t/odnkrtwem Hendersena posie­
dzenie Egzekutywy II Międzyn., w ktdrero 
wzięli udział przedstawiciele 11 partji.

Z ich sprawozdań okazało się, ±e do­
świadczenia, poczernione z komunistami po 
konfer. acji berlińskiej w sprawie jednolite­
go frontu, d d y  wszędzie wyniki bardzo nie­
pomyślne Uchwalono wysłać na konferen­
cję komitetu 9-ciu do Berlina w  dn. 23 ma­
ja tow. Macaonalda, Wautersa i Weisa. 
Udzielono im dokładnych instrukcji o tre­
ści poufnej.

Następnie obradowano nad sprawą 
zwołania konferencji socjalistycznej do Ha­
gi w czasie odbywania się konferencji rze­
czoznawców. Wyrażono jednomyślnie po­
gląd że Konferencja taka wówczas tylko od­
niosłaby skutek zamierzony, gdyby się od- 
■hyła wspólnie z międzynarodówka amster­
damską.

Wreszcie poświęcono uwagę okropne­
mu oołożeniu Ormian, uchodźców węgier­
skich . oraz wy powiedziano się przeciwko 
próbom oderwania prowincji nadreóskiej od 
Niemiec.

SOCJALIŚCI BELG.TI, FRANCJI 
I ANGLJI W BRUKSELI.

18 maja zjechali się w  Brukseli przedsta- 
♦wiciele ang. Partji Prący mi partji socjali­
stycznych Belgji i Francji. Omawiano po­
łożen ie polityczne, powstałe po Genui. 
Zwrócono uwagę na grożące znowu niebez­
pieczeństw a wojny i postanowiono wskutek 
tego jeszcze ściślejszą współpracą związać 
organizację trzech krajów.

Dalci wypowiedziano się przeciw ob­
sadzeniu Zagłębia Ruhr przez wojska fran­
cuskie i przeciwko działaniu Francji na wła­
sną rękę. Trudności, wynikające z przepi­
sów traktatowych i kh wykonania winny 
łyć  regulowane na drodze sądów rozjem-

Y Wreszcie uchwalono zwołać konferen­
cją robotniczą do Hagi.

n
14 i 15 maja odbyło się w Berlinie po­

siedzenie Kom. Centr. partji komunistycz­
nej w obecności K. Radka. Zajmowano się 
sprawą „jednolitego bontu” i uchwalono 
tworzyć komitety lokalne i fabryczne, któ­
re pod maską bezpartyjności mają agito­
wać na rzecz „jednolitego frontu".

Jest to więc nowy szwindel komuni­
styczny. Widząc, jak masy' odsuwają się 
od nich. komuniści zmieniają firmę, by ła­
twiej przemycić komunistyczny towar.

Oprócz tego postanowiono wysunąć 
hasło z żądaniem zwołania światowego 
kongresu robotniczego. Ale oto na łamach 
tejże „Rothe Fahne", nawołującej dzień 
w dzień do tego kongresu, ukazał się arty­
kuł, krytykujący uchwały Kom. Centr. w 
sprawie zarówno komitetów, jak kongresu 
powszechnego. Autor artykułu zarzucr 
przywódcom komunistycznym^ iż budują 
w „dziedzinie metafizycznej" i ośmiesza 
hasło mglistego kongresu powszechnego, 
do którego nie poczyniono najmniejszych 
przygotowań ideowych i który budzi jedy­
nie nieznaczny zapał.

Zresztą posiedzenie Centr. Kom. wy­
kazało, że wśród komunistów niemieckich 
panuje zupełny rozgardjasz, świadczący o 
dalszym rozkładzie tej partji. Tak np. je­
den z uczestników zwalczał ostro taktykę 
rozbijania związków zawodowych, a w 
sprawie „jednolitego frontu” również za­
znaczyła się rozbieżność zdań. Np. Katz 
oświadczył, że hasło to czyrii ,,spustosze­
nie", ponieważ przy wyborach komunal­
nych w pewnem mieście odbywały się 
wspólne zebrania przedwyborcze socjali­
stów z komunistami, na co Zetkinowa od­
rzekła: „Osiągnęliśmy to, czego pragnę­
liśmy: demaskowanie panów z 2 i 2% mię­
dzyn. przed ogółem robotników!".

Wreszcie w przyjętej rezolucji Kom. 
Centr. usprawiedliwia i pochwala postę­
powanie bolszewików wobec socjalistów 
rosyjskich!!

Nie jestże to szczyt nikczemnośd?
*  ł

Tow. Marto w otrzymał z Moskwy 
wiadomość, że podczas demonstracji 
pierwszomajowej niesiono sztandary, na 
których m. i. napisami był też taki: 
,£mierć burżuazji i socjalistom!"

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta*— Posiedzeń e 313.

Sejm jednomyślną uchwałą ratyfiko­
wał wczoraj 4 konwencje polsko-niemieckie 
w sprawie Górnego Śląska, zawarte w Ge­
newie między pełnomocnikami Polski i Rze­
szy niemieckiej przy udziale przedstawi­
ciela Ligi Narodów. Tem samem sprawa 
górnośląska wchodzi w okres ostatecznego 
i szybkiego załatwienia. Parlament bowiem 
niemiecki ma ratyfikować konwencje już 
w dn. 27 b. ra., poczerń w ciągu 3-ch dni 
nastąpi w Opolu wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych. Wymiana będzie aktem pra­
wnym, który spowoduje wejście w życie 
konwencji i. jako następstwo objęcie przez 
oba państwa przyznanych im terenów. Ko­
misja Międzysojusznicza w Opolu, która 
sprawuje z ramienia Rady Najwyższej fak­
tyczną władzę na całym obszarze plebiscy­
towym, po dokonane) wymianie zawiadomi 
Rządy polski i niemiecki, że mają objąć 
przyznane im części G. Śląska. Co do spo­
sobu objęcia władzy przez Polskę, toczy 
się już od kilku tygodni rokowania z Komi­
sją Międzysojuszniczą przy udziale przed­
stawicieli Rządu niemieckiego i w tej spra­
wie została zawarta umowa, regulująca i 
normująca akt wcielenia części G. Śląska 
do Rzpltej, które nastąpi stopniowo. W 
miarę opuszczania G. Śląska przez wojska 
koalicyjne, na b. krótki przeciąg czasu, się­
gający najwyżej kilkunastu godzin, ładu i 
porządku pilnować będzie miejscowa poli­
cja obywatelska, poczem wkroczą wojska 
polskie z gen. Szeptyckim na czele. Praw­
dopodobnie, aż do zainstalowania się cy­
wilnych władz państwowych, gen. Szepty­
cki korzystać będzie z szerokich pełnomoc­
nictw, jako przedstawiciel Rządu polskie­
go. Jednocześnie obejmowane będą po­
szczególne działy administracji, w pierw­
szym rzędzie kolejnictwo, tak znakomicie 
rozwinięte na G. Śląsku i stawiające admi­
nistracji polskiej wysokie wymagania.

Pełne objęcie polskiego G. Śląska na­
stąpi najdalej z końcem czerw ca. Zgodnie 
z  uchwalonym przez Sejm Ustawodawczy 
statutem samorządowym dla ziemi Śląskiej 
powstanie tymczasowa Rada Wojewódzka 
z reprezentantów G. Śląska oraz Śląska 
Cieszyńskiego. W niedługim czasie odbę­
dą się wybory do sejmu wo:ewódzkiego z 
całego obszaru woj. śląskiego.

Jeżeli idzie o samą konwencję górno­
śląską. to jest ona w wielu punktach bar­
dzo daleka od doskonałości i niezadawala- 
jąca. Stwierdzili to prawie wszyscy mów­
cy, którzy zabierali głos w dyskusji wczo­
rajszej.

Ale konwencja ta jest faktem dokona­
nym i uznanym i obecnie przed Polską sta­
je w całej pełni olbrzymie zadanie nietvlko 
utrzymania G. Śląska w stanie, w jakim po 
tylu wiekach w małej zaledwie swej części 
wrócił na łono Państwa Polskiego — Pol­
ska ma przed sobą wdzięczną i trudną mi­
sję, która na tem polega, aby dowieść, że 
przynależność do Rzpltej oznacza dla G. 
Śląska wstąpienie w nov/y okres bujniej­
szego jeszcze rozkwitu i rozwoju. Wtedy 
życie samo zatrze i usunie usterki konwen­
cji.

*

Dyskusja ogólna nad monopolem pań­
stwowym ukończyła się wreszcie nieskoń­
czenie długiem przemówieniem p. Wierz­
bickiego, który potwierdził aforyzm, że naj­
łatwiej jest kłamać... cyframi, oraz mizer- 
nemi dowcipkami p. Gdyka. Głosowanie 
nad zasadą, czy monopol ma być wprowa­
dzony, czy odrzucony, odbędzie się we wto­
rek. ok. godz. 7-ej wiecz.

♦){. ,j(
Najczęściej chyba poruszaną w Sej­

mie sprawą jest sprawa uposażenia praco­
wników państwowych. Niemal wszystkie 
stronnictwa, a głównie socjaliści, zgłaszali 
niezliczoną ńość wniosków i interpelacji,

mówi się w Sejmie o urzędnikach przy każ­
dej sposobności, Rząd ma zawsze pełne li­
sta obietnic — a urzędnicy państwowi, jak 
cierpieli nędzę, tak cierpią dalej... Tow. 
Smulikowski i inni towarzysze z Z. P. P. S. 
postawili wreszcie wniosek, aby Rząd zdał 
sprawę z tego, co zamierza zrobić z praco­
wnikami państwowymi i jak załatwić chce 
wnioski sejmowe. Najdalej w ciągu dni 
czternastu, według brzmienia jednomyślnie 
uchwalonego wniosku, ma nastąpić odpo­
wiedź Rządu.

Początek posiedzenia o godz. 4 min. 40. 
Interpelację wniósł, m. in„ tow. Daszyński vr 

sprawie niesłychanych grubiuństw, na które pozwa­
lają sobie niektórzy księża w pismach do Rządu.

r a t y f ik a c ja  u m o w y  Gó r n o ś l ą s k ie j .
Referent pos. Korfanty zaleca imieniem komi­

sji zagranicznej ratyfikację tej konwencji
Konwencja dzieli się na kilka rozdziałów, któ­

re obejmują; przepisy ogólne o ustawodawstwie, 
sprawy ekonomiczne, a wreszcie utworzenie orga­
nów międzynarodowych, którym przyznaje się 
Kompetencję ustalony w konwencji.

Co się tyczy ustawodawstwa to udało się usu­
nąć prawo kontroli rządu niemieckiego, i ograni­
czyć “O spraw ochrony pracy, w których to spra- 
wach Niemcy mogą odwoływać się do międzynaro­
dowego trybunału w Hadze za z£odą komisji mie­
szanej, jaka ma być utworzona na G. Śląsku.

Co się tyczy likwidacji, to w myśl art. 256 
trajktatu werpalskic8o majątek państwowy prze­
chodzi na własność Rzplitej, a z prywatnego w za­
sadzie podlega likwidacji wielki przemysł i wła­
sność ziemska ponad 100 ha. Konwencja wprowa­
dza jednak pewne ograniczenia, z których główne 
polega na tem, że przez lat 15 wolno likwidować 
przedsiębiorstwa prywatne za zezwoleniem komisji 
mieszanej, a co do własności ziemskiej, to wolno 
likwidować majątki ponad 100 ha, ale tylko V, ob­
szaru. Konwencja daje Polsce prawo żądania od 
przedsiębiorstw.^ które miały siedzibę w Niem­
czech. aby zarejestrowały się w Polsce,

Dalsze rozdziały dotyczą spraw zmiany oby­
watelstwa. usunięcia możliwości podwójnego oby­
wa te.stwa, warunków opcji i t. d. W sprawie ochro­
ny mniejszości postanowiono, że wolno używać ję­
zyka ojczystego w radach gminnych i w sejmie 
wojewódzkim przez pierwsze cztery lata. W spra­
wie Kościelnej uzyskano, że do dnia 1 lipca 1923 
r. kojcioi ew angelicki na Śląsku polskim musi 
stworzyć swoją odrębną organizację. Co do szkół 
ludowych, to przewidziano pełne szkoły ludowe w 
języku mniejszości narodowej, ewent. klasy równo­
legle. 1 rzyznano sobie wzajemnie szkoły średnie i 
prawo posy.ania nauczycieli do tych szkół. Prze­
widziane jest prawo zwracania sig do wszystkich 
władz W języku ojczystym. Gwarancję dotrzyma­
nia. umów ma Liga Narodów.

Decyzja genewska zawierała postanowienie, 
że związki zawodowe na G. Śląsku zależne są od 
głównych zarządów, bez względu na to, gdzie się 
znajdują. Obecne zaś przepisy głoszą, że muszą 
powstawać zarządy okręgowe.

vv ażną rzeczą dla robotników jest przepis o 
ubezpieczeniach socjalnych. Obowiązywać będą te 
same ubezpieczenia co w Niemczech. Zwrócono 
specjalną uwagę na to, że przekazywanie rent nie 
może być przerwane ani na chwilę. Większa część 
brackiej kasy górniczej przypadła przy podziale 
Polsce, wraz ze znacznym jej majątkiem.

■ j  y,aiwyisza pragnęła jaknadłużej utrzy­
mać jednolitość gospodarczą Górnego Śląska i w 
tym duchu utrzymano są niektóre przepisy celne. 
Da-sze przepisy dotyczą przekraczania granic, 
kwestji paszportów i przepustek.

Bardzo aieprzyjemnem jest pozostawienie aa 
Górnym „iąsku marki niemieckiej na lat 15. Utar- 
gowano tyle, że Rząd polski ma prawo po 10-citi 
miesiącach wypowie cl 7. m<5 tę umowę i zapowiedzieć 
wprowadzenie polskiej waluty, czejjo źycżp sobie 
nawet tamtejsi^ Niemcy. Dalsze przepisy regulują 
sprawę wody i elektryczności, zawiłą sprawę ko­
lejnictwa, co do którego zadaniem Polski będzie 
pousuwać te korytarze niewygodne i pobudować 
bezpośrednie połączenia.

ńo komisji mieszanej udało się ograniczyć 
jej kompetencje do ściśle określonych w konwencji 
wypadków i Komis ma rozstrzygać spory nie mię­
dzy obywatelami, lecz między rządami. Drugą in­
stancją międzynarodową jest sąd rozjemczy.

w ostatniej chwili doręczono jeszcze dwie u- 
roowy: jedną w sprawie pocztowego obrotu czeko­
wego, drugą vz sprawie granicznych dworców 
przejściowych z obustronną rewizją celną i pasz­
portową.

^  ®''wca poleca następującą rezolucję:
Wzywa się Rząd, aby ministerjum skarbu wyzna- 
czyło odpowiednie kredyty do objęcia G. ś l ą s k a , ,  
aby _ zapewnić czemprędzej prawidłowe żvcie go­
spodarcze na G. Śląsku, zwłaszcza pod względem 
komunikacji kolejowej.

Pas. Grzędzielski (P. S. L.), oświadczając się 
za ratyfikacją, ubolewa nad ustępliwością delega­
cji polskw <-

Pos. R e n  imieniem N. P. R-, wyrażając żal z 
powodu nieprzyłączenśa do Polski całego G. Ślą­
ska, oświadcza się jednak za ratyfikacją.

P. Olszowski, który był przedstawicielem Pol­
ski podczas rokować, usprawiedliwia się z zarzu­
tów postawionych przez pos. Grzędzielskiego.

Tow. Lieberman oświadcza; Dzień dzisiejszy 
jest dniem radości dla ludności Górnego Śląska i 
nie chcemy zamącać go rekryminacjami pod ad­
resem naszej delegacji, choć mamy wrażeni*, ż* 
nie osiągnięto wszystkiego co należało. Odkłada­
my na później szczegółowe rozpatrzenie tej spra­
wy, obecnie zaś oświadczamy się za natychmiasto­
wą ratyfikacją konwencji, gdyż niema innego wyj­
ścia, w przeciwnym bowiem wypadku przyczynimy 
się do komplikacji sytuacji w Europie i postąpimy 
wbrew interesom ludu na Śląsku.

Przemawiali jeszcze posłowie M. Seyda i Kor­
fanty, poczem przystąpiono do głosowania.

Wszystkie trzy ustawy wraz z rezolucją przy­
jęto jednogłośnie w drągiem i trzeciem czytaniu. 
(Głosy: Niech żyje Górny ŚłąskJ Burzliwe oklaski).

Marszałek zawiadamia, ii  wpłynął projekt 
rządowy ustawy o amnestji na Górnym Śląsku. 
Projekt odesłano do komisji prawniczej.

MONOPOL TYTONIOWY.
Przyst^iono do dalszych obrad nad monopo­

lem tytoniowym.
Fałsze p. Górzyńskiego.

Minister skarbu Michalski odpowiada na in­
terpelację w sprawie zarzutu łapownictwa, skiero­
wanego pod adresem kierownika monopolu tyto­
niowego. O rzekomych nadużyciach przy zakupie 
surowca tytoniowego ówczesny min. skarbu Grab­
ski zarządził dochodzenie administracyjne. Z akta 
podpisanego przez ówczesnego szefa biura pret. 
min. skarbu Dangla i wice-ministra Weinfelda o- 
kazuje się, że ponieważ zarzuty były bezpodstaw­
ne, postanowiono pozostawić je bez skutku.

Dnia 21 stycznia r. b. p. Górzyński w liście da 
min. skarbu uskarżał się, że od dwuch lat nie o- 
trzymał odpowiedzi na swój memorjał wręczony 
min. Tymczasem konsulat grecki, na który powołał 
się p. Górzyński, zaprzeczył informacjom p. Gó­
rzyńskiego; P. Górzyński skierował sprawę do są­
du i należy czekać na wydanie wyroku.

Pos. Sredniawski (P. S. L.) uważa, że jeśli 
Państwo nie zaprowadzi monopolu, to go zapro­
wadzą prywatni przedsiębiorcy; woli żeby ceny 
dyktował Rząd, a nie kapitaliści.

Ryk Lewiatana.
Pos. Wierzbicki usiłuje odwrócić uwagę Sej­

mu od właściwego tła sprawy—walki, między inte­
resem publicznym, a pjywatnywi, dowodząc, ta  
sprawa monopolu jest sprawą teoretyczną i ż* 
przedstawiciele skarbu prymitywnie tę sprawę 
traktowali.

Mówca krytykuje monopol państwowy, wycho­
dząc z założenia, że chcąc zmniejszyć wydatki 
Państwa i ograniczyć jego funkcje, należy unikać 
upaństwowienia produkcji. Tembardziej, że w wa­
runkach powojennych monopol przynosi straty Bp. 
w.Austrji. Powołuje się na socjalistyczny rząd nie­
miecki. który również nie wprowadził monopol*. 
Wreszcie, operując licznemi cyframi, usiłuje do­
wieść, że efekt skarbowy monopolu byłby bardz* 
słaby.

Burzliwe zajście.
Podczas przemówienia pos. Wierzbickiego to- 

den z posłów prawicy wyrazić się miał pod adre­
sem p. Szmigla: „Srmigiel zna się na kartoflach!", 
na co pos. Szmigiel zawołał pod adresem p. Ska­
nia: „Ty draniu jeden, stul gębę".

Powstała wielka wrzawa, odezwały się gtowys 
Panie Marszałku, co Pan na to?

Marszałek przywołał pos. Szraigł* do porząd­
ku. Rozległy się głesy na prawicy: To mało! Żąda­
my wykluczenia! Ponieważ pomimo dwukrotnych 
napomnień p. Szmigiei nie uspokajał się, mars z., tek 
wykluczył go z posiedzenia. Na te z ław ludowco­
wych rozległ się okrzyk; Dlaczego pan marszałek 
nie przywołał do porządku posła ̂ Skupia 1

Marszałek wezwał ;>osła Szmigla do opuszcze­
nia sali, poczem zarządził 5 minutową przerwę, a 
po przerwie oświadczył, że wobec uroczystych za- 
pewnieó p. Skupia, iż nie obraził p. Szmigla, »*» 
ma powodu przywoływać go do porządku, (ro*. 
Kiernik: Najpierw obraził, a potem zaprzecza.
Tchórz pan jesteś). Marszałek przywołał p. tomr- 
nika do porządku.

Gdakanie Gdyka.
'P o  przemówieniu posła Wierzbickiego zabrał 

głos pos. Gdyk (Ch. D.), który, jako przeciwnik 
„socjalizacji" oświadczył się przeciwko meoopoto- 
wi. Twierdzi uporczywie, że robotnicy będą nieza­
dowoleni z monopolu. t

Sprawozdawca pos. Kędzior polemizuje z 
•rrzeciwnikami monopolu. Mówca powołupe na 
dzieła p.p. profesorów Głąbińsktego i Radmszesy. 
skiego, w których ci przemwmcy monopolu edaak 
nie występują w takiej roh, jak obecnie. P. V.'ien- 
bickiemu zarzu'ca jednostronność.

Mówca kończy; Jeżeli nie uchwalimy monopo­
lu który nam przyniesie sto m3,jardów — nie za­
raz, lecz wówczas, gdy rząd pobuduje fabryki i 
rozwinie działalność w całej pełni — to w Ukń» 
razie co rok będziemy musieli uchwalać daninę.
O POPRAWĘ BYTU PRACOWNIKÓW PAŃ­

STWOWYCH.
Przystąpiono do nagłego wniosku tow. Smofc- 

kowskiego o wezwanie Rządu, aby do dni 8 prze­
dłożył sprawozdanie z wykonania uchwal, powzię­
tych przez Sejn* w kierunku uposażenia funkcjo- 
narj uszów państwowych.

Tow. Smulikowski: Opinfa publiczna jest za­
niepokojona tą sprawą i rozgoryczona do Sejmu, 
żc nie spełnia tego swego obowiązku. Trzeba 
stwierdzić, że Rząd nie spełnił wyraźnej woli Sej­
mu w tej sprawie. Rząd miał prawo regulować a- 
posażenie funkcjonariuszy na podstawie mnożnika, 
ale z tego prawa nie korzystał. Główny Urząd sta-: 
tystyczny wykazał, że mnożnik już w paździeroi- 
ku r. i. powinien był doc-hodzk do i30G, a dotych- 
czas’wynosi on 1700. Ceny artykułów poszły w gó­
rę 1000 razy. a uposażenie 140 razy. Jedyną legal­
ną dregą było powiększenie mnożnika, tymczasem 
Rżą-* poszedł drogą jednorazowych dodatków. Na­
suwa się podejrzenie, że stało się to dlatego, aby 
uniknąć powiększenia poborów emerytów, wdów i 
sierot po funkcjonariuszach. Prócz tego Rząd u- 
trrymuje jeszcze taki anachronizm, jak pasy dro- 
żyźniane.

Kwestja ta stała się już kwestją państwową, 
bo należyte funkcjonowame administracji jest nie­
możliwe, jeżeli funkcjonariusze me są*odpowied­
nio wynagradzani.

Na życzenie p. m inistra skarbu zmieniam wujo-
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litra spirytus® z 2 tyafęcy «k„ d» 1500. P. Głąkiń- 
aid znalazł się w b. przykrej sytuacji, zmuszony d* 
zdawania sprawy z tego, jak po zniesieniu mono­
polu spirytusowego i zaprowsdzenńj akcyzy, przy­
brało ogromne rozmiary przemytnictwo i skarh 
tracił olbrzymie kwoty.

Tow, Diamand, uznając zasadniczo, żc powi­
nien być zapjowadzony państwowy monopol spiry­
tusowy, postawił wniosek, wzywający Rząd do 
przedłożenia projektu nstawy o takim monopolu. 
Wniosek ten jednak nie uzyskał większości i bę­
dzie przedstawiony na plenum Izby. iako wniosek 
raniej szóści.

Przyjęto szereg rezolucji, m. is, w sprawie ści­
ślejszej ochrony celnej na granicach, zaostrzenie 
kar majątkowych na przemytników I defraudantów 
podatkowych do konfiskaty majątku włącznie, 
kontroli nad produkcją, obrotem i sprzedażą spi­
rytusu.

•**
Wczoraj udali się do Borysław** członkowie 

sejmowych komisji ska rbowe - budżetowej i prze­
mysłowo - handlowej dla zapoznania się na miej­
scu z przemysłem naftowym zagłębi małopolskich,

BUDŻET MIN. B. DZIELNICY PRUSKIEJ.
Wczoraj przystąpiono do dyskusji nad preli- 

. minarzem min. b. dzielnicy pruskiej, referowanym 
przez p. Thomasa. Budżet obejmuje okres od. 1-go 
stycznia da 1 kwietnia 1922 n, Ł j. do czasu likwi­
dacji tego ministerjum.

Po przyjęciu budżetu uchwalono rezolucję, 
wzywającą Rząd, aby do końca roku bieżącego w 
miarę możności zlikwidował osobne departamenty 
utworzono dla b. dzielnicy pruskiej w poszczegól­
nych ministerjach, pozostawiając tylko ze względu 
na odrębności ustawodawstwa, oddzielne wydziały 
administracyjno - prawne.

BUDOWNICTWO WOJSKOWE.
Komisja rolna przyjęła wczoraj rezolucje w 

sprawie osadnictwa żołnierskiego, opracowane 
przez podkomisję rolną. Przedewszystkiem w spra­
wie pomocy rolnej uchwalono ułatwić osadnikom 
korzystanie z kredytów. Dalej wzywa się Rząd, a- 
by osadnikom wyasygnowano materjał budowlany 
do całej sumy 2 sail jardów przyznanego kredytu, 
aby przedłożył plan finansowej pomocy dla osad­
ników, uwzględniając spadek kursu marki i potrze­
by dalszych partji osadników. Wreszcie wzywa się 
Rząd, aby przy przyjmowaniu ziemi na osadnictwo 
uwzględniać interesy miejscowej ludności

UMOWA GÓRNOŚLĄSKA.
Komisja spraw zagr. załatwiła wczoraj resztę 

konwencji genewskiej w sprawie G. Śląska. Oma­
wiano rozdziały o charakterze gospodarczym, fi­
nansowym i społecznym. Po szczegółowej dysku­
sji komisja postanowiła jednogłośnie zalecić Sej­
mowi ratyfikację konwencji

mżenia bytu urzędników państwowych. W
dyskusji ustalono, że dalsze utrzymanie 
t. zw. pasów drożyżraanych jest bezcelo­
we i że wogóie należy przeprowadzić 
zasadniczą rewizję sprawy uposażenia fun­
kcjonariuszy państwowych, polegającą na 
tem, aby zastosować inne metody, niż przy­
znawanie dodatków drożyźnianych, jedno­
razowych zapomóg etc. Tymczasem jednak 
na czerwiec ma być przyznany dodatek w 
wysokości 80%, a nie jak dotychczas 60%.

W związku z tem na wczoraj szera po­
siedzeniu komisji skarbowe - budżetowej 
przedstawiciel min. skarbu prosił o zdjęcie 
z porządku dziennego projektu ustawy * 
podwyższeniu dodatku ?.a wysługę lat cy­
wilnym funkcjonariuszom państwowym, 
motywując to tem, że p, minister skarbu w 
najbliższych dniach ma zamiar zgłosić pro­
jekt ustawy o ogólnem polepszeniu bytn 
pracowników państwowych.

Uchwalony wczoraj przez Sejm wrae- 
sek tow. Smulikowskiego przynagla Rząd, 
wobec czego należy w najbliższych dniach 
spodziewać się przedstawienia przez Rząd 
zasadniczego projektu o uposażeniu fun­
kcjonariuszy państwowych,

Z RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów, na posiedzeniu, odbytem 23 

maja r. b., wysłuchała sprawozdania pełnomocni­
ka polskiego do rokowań • polsko - niemieckich o 
konwencji górnośląskiej, zawartej w Genewie t5 
maja r. b., przyjęła projekt ustawy o straży gra­
nicznej i załatwiła szereg spraw bieżących.

•*■*
Wczorajsze dzienniki ooransm wiedeńskie po­

tępiają w ostrych słowach wybryk Ukraińców, za­
znaczając, że zamach na min. Skirmunta jest rów­
nocześnie zamachem na tradycjo wiedeńskie go­
ścinności.

NOWY MINISTER ROLNICTWA
Ministrem rolnictwa po p. Raczyńskim, który 

obejmuje stanowisko podsekretarza stanu min. rol­
nictwa, ma zostać p. Bnińiiu t  Poznańskiego, któ­
ry podczas okupacji był doradcą w •prawach rol­
nych władz niemieckich, a obecnie jest prezesem 
wielkopolskiej Izby rolniczej.

„ZIELONA MIĘDZYNARODÓWKA- .
Posłowie Witos i Dąbstó wyjechali wcząraj

do Srfji na zjazd „międzynarodówki zielonej" — 
organizacji włościańskich kilka krojów, które 
przyjęły zaproszenie bułgarskiego prezydenta mi­
nistrów Stambolijskiego i przywódcy bułgarskiego 
stronnictw włościańskiego.
KONGRES DZIENNIKARZY PAŃSTW BAŁTYC­

KICH.

•efc o  tyfc, te rn o  do dni fi, lecz d e dni H  Rząd mm 
edać sprawę.

Nagłość wniosku piryjętn. paata  przyjęto 
również meritum waioska.

NASTĘPNE POSIEDZENIE.
Następne posiedzenie we wtorek, 30 maja •  

gads. 4 po pał. Na porządku dziennym, między m- 
nemi. rozprawa szczegółowa nad monopolem tyto­
niowym. Głosowanie wyjątkowo odbędzie się zaraz 
po art. 1, aby zadecydować, czy dalsza rozpraw* 
j o t  celowa. Głosowanie to na prośbę łdOumeatu 
poetów odbędzie się dopiero około godz. 7.

Prócz tego we wtorek będzie na porządku 
dziennym nagłość wniosku o uzupełnienie ustawy 
o wykonaniu reformy rolnej i wniosku socjalistów 
w sprawi• autoaomji Galicji Wschodniej.

1 ignwis mmi M i M ofjj
WNIOSEK NAGŁY Z- P. P. S.
Wypadki pierwszego roku powstania 

Rzeczypospolitej Polskiej spowodowały 
pogłębienie sprzeczności i zaostrzenie 
walki narodowościowej między Polakami 
a Ukraińcami we wschodniej części b. Ga­
licji. I dziś, gdy ustały starcia zbrojne, 
nienawiść wzajemna nie przestała być 
charakterystyką wzajemnych stosunków. 
Objawy jej zatruwają cale życie społecz­
ne, wypaczają sposób myślenia, powodują 
zdziczenie i cofanie się kultury duchowej 
obu narodów. Ta walka narodowościowa 
podtrzymuje niepewność losów prawno­
politycznych tego kraju i nawzajem. Nie 
potrzeba wykazywać, w jaki sposób od­
działywa to na życie gospodarcze. Kraj 
gruntownie przez wojnę zniszczony nie 
może się odbudować, nie może dźwignąć 
swego rolnictwa i przemysłu. Życie go­
spodarcze, zniszczone wskutek wojny, nie 
usza się naprzód pod wpływem walki na- 

' -odowej i niepewności losów politycznych.
Taki stan dłużej trwać nie może. Nie 

'eży on ani w interesie narodu polskiego, 
ani ukraińskiego. Musi nadejść chwila, 
w której zrozumie to większość obu naro- 
lów i znajdzie sposób zgodnego współży­
ła .  Nadszedł czas ućzyniema pierwszej 

\  próbr. Sadzitnv, iż Rząd powinien dopro­
wadzić do zgody i uspokojenia umysłów, 
'lie widzimy innej podstawy do tej zgody, 
niż danie możności ludności, która posia­
da niezaspokojone dotąd wymagania roz­
woju swego życia politycznego, kultural­
nego i gospodarczego, i samodzielnego 
zorganizowania swego życia.

Stojąc na stanowisku samostanowie­
nia o sobie narodów, uważamy próbę po­
rozumienia się Rządu z ludnością co do 
granic, zakresu działania i ustosunkowa­
nia się zakresu działania obu narodów na 
terytorjum autonorrńcznem za rzecz pier­
wszorzędnej wagi.

Wobec powyższego stawiamy wnio­
sek: Wysoki Sejm zechce uchwalić:

Sejm wzywa Rząd, 
aby przedłożył Sejmowi w możliwie naj­
krótszym czasie projekt organizacji admi­
nistracji na części terytorjum Małopolski, 
zamieszkanej w większości przez ludność 
ukraińską.

Podstawą tego projektu winno być u- 
tworzenie tery tor jtnn autonomicznego z 
własnym Sejmem i odpowiedzialnym przed 
nim zarządem krajowym oraz zabezpie­
czeniem wolności rozwoju dla narodów, 
terytorium to zamieszkujących,

Warszawa, dnia 24 maja 1922 r.

o jiiii sai oiawa i  i t t n a  
mn Rt:nrkfv ramii

Wniosek nagły pos. Ziemiąckiego i tow .
Z początkiem nowego roku gospodar­

czego, t. od 1 kwietnia r. b., część zatru­
dnionych dotąd robotników rolnych zosta­
ła zwolniona z pracy. Robotnicy ci nie zna­
lazłszy innego zatrudnienia z powodu prze­
prowadzonej w majątkach redukcji praco­
wników i zastoju w przemyśle, zmuszeni 
byli korzystać nadal z zajmowanych po­
przednio mieszkań. Lecz właściciele ziem­
scy w wypadkach takich kierują skargi do 
sądu o eksmisję, sądy eksmisję przyznają, 
skutkiem czego bezrobotnych wyrzuca się 
na rozdtajne drogi

Jeżeli Państwo stoi na stanowisku, że 
robotnik jest takim samym obywatelem 
kraju, jak i wszyscy inni mieszkańcy Pol­
ski to w takim razie Rząd nie powinien 
zgodzić się na to, aby pewna część pełno­
prawnych obywateli nie miała zegwaranto- 
wanego dachu nad głową. Eksmisje bowiem 
robotników rolnych wobec braku mieszkań 
doprowadzają do tego, że robotnik rolny 
musi mieszkać pod gołem niebem.

Dotychczas wydane w tej sprawie za­
rządzenia Rządu nie wydały pożądanych 
wyników. Jako przykład, przytaczamy po­
lecenie starostwa konstantynowskiego.

Na mocy tego polecenia wójt gminy 
Witulia, do zwolnionych robotników; Bro­
nisława Ksdika, Bronisława Kwaśniewskie­
go i Ewv Wawrzyniakówny wystosował o- 
ogłoszenie że zajmowane przez nich miesz­

kanie w tolw. Rozkocz, wyznacza się w  dro­
dze urzędowej do chwilowego użytkowania 
aż do czasu otrzymania pracy w innem 
miejscu. Za mieszkanie zainteresowani ma­
ją zapłacić właścicielowi domu według rze­
czywistych wartości mieszkań za czas u- 
żytkowania od dnia 1 kwietnia 1922 r.

Pomimo jednak takiego ogłoszenia wy­
mienionych robotników rolnych wyrzucono 
z mieszkania wraz z całym dobytkiem przy 
pomocy komornika i policji.

Kwest ja mieszkań dla bezrobotnych 
robotników rolnych pozostaje u nas nieure­
gulowana, w innych państwach, jak np. 
Niemcy, istnieją specjalne przepisy zabez­
pieczające dach nad głową bezrobotnemu, 
przepisy te obowiązują już w części i u nas, 
a mianowicie w b. zaborze pruskim.

Sądzić należy, że wkrótce przepisy po­
dobne zaczną obowiązywać na całym tere­
nie państwa.

Do czasu jednak uregulowania tej kwe­
st ji w drodze ustawodawczej, Rząd ma mo­
żność załatwić ją przez wydanie specjal­
nych zarządzeń.

Z tego powodu podpisani wnoszą: Sejm 
wzywa Rząd do bezzwłocznego wydania za­
rządzeń, celem zabezpieczenia dachu nad 
głową pozbawionym pracy robotnikom rol­
nym, oraz do złożenia sprawozdania Sej­
mowi w ciągu dni czternastu z poczynio­
nych zarządzeń.

INTERPELACJA 
posła Jana Koryrskiego i tow. do Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych w sprawie gwałtów policji 

nad ludnością rolną w powiecie konińskim.
Dnia 15 maja r. b. we wsi Święte, gm. Kramsk, 

perw. konińskiego, przybył geometra nieznanego 
nazwiska, który nie chciał się miejscowym „cha­
łupnikom" wylegitymować i począł mierzyć ziemię. 
Kiedy właściciele parcel protestowali wezwał po­
licję z Konina. Frzybyła policja, składająca się z 
3 konnych i 2 pieszych obeszła się niesłychanie 
brutalni* z zebranymi, tratując zgromadzonych, 
nie oetczędzaUc dzieci, kobiet i starców. Ostatecz­
nie aresztowano 16 osób i prowadzono tak wprost 
z pola wziętych boso i bez odzieży do Konina, od­
ległego o 9 wiorst

W ostateczności uwolniono po tygodniu kilka 
z tych osób, widocznie więc „wina" ich nie była 
tak straszna. Innych przetrzymują w areszcie.

Wobec powyższego podpisani zwracają się z 
zapytaniem, cry P. Minister zechce zbadać tę spra­
wę, winnych brutalnego obejścia policjantów uka­
rać, a niewinnych uwolnić z aresztu?

Da. 24 tuajm 1922 r.
*• *

Tow. T. Dymowski wniósł interpelację w (pra­
wie postępowania p. Stolpego, przewodniczącego
komisji odbiorczej polskiej w Wiesbademe, o czera 
pisaliśmy w .Robotniku".

!rani'fa sefmnwa.
„OCHRONA LOKATORÓW**, 

Komisja prawnicza w dalszym ciągu 
obradowała nad zmianami w ustawie o o- 
chronie lokatorów. Przy sposobności oma­
wiania artykułów, stanowiących o wypad­
kach eksmisji, obradowano nad wnioskiem 
ref, Jasittkowicza w sprawie dopuszczalno­
ści eksmisji: gdvby właściciel nieruchomo­
ści zapragnął wprowadzić «ę do swojego 
domu. P. Jasiukowicz obwarował wpraw­
dzie ten przepis warunkami, w jakich mógł- 
t>v właściciel nieruchomości korzystać z 
tego uprawnienia, jednak cofnął swój wnio­
sek wskutek ostrego sprzeciwu tow. Puża- 
ka i Marka, którzy zwTÓeili uwagę na nie­
bezpieczeństwo eksmisji dla lokatorów, o- 
raz wskutek sprzeciwu Rządu. Zaznaczyć 
należy że działo się to na posiedzeniu ko­
misji zdekompletowanej, gdyż prawica I 
część piastowców stale nie przychodzą na 
posiedzenia, i

Ustępstwo p. Jasiukowicza zaalarmo­
wało wrogów ochrony lokatorów, którzy 
natychmiast zjawili się na sali, poczem pp. 
Gumowski (grupa Dubanowicza) oraz p. 
Rajski (Piast) ponowili wniosek p. Jasiu­
kowicza. W wyniku nanowo rozpoczętej 
dyskusji przyjęto tylko zasadę tego wnio­
sku, bez szczegółów, głosami całej prawi­
cy i „Piasta". Wniosek odesłano do pod­
komisji dla opracowania.

W związku z artykułem, omawiają­
cym postanowienia karne za przekraczanie 
norm komoraiairych referent Jasiukowicz 
zaproponował, żeby dobrowolne umowy 
■komorniane były z tych przepisów wyłą­
czone. Przeciwko temu zaprotestował tow. 
Pużak, stwierdzając, że po przyjęciu tego 
artykułu pasek mieszkaniowy będzie nieo­
graniczony. Większość komisji, włączając 
piastowców, mimo to odrzuciła wniosek o 
skreślenie tego ustępu.

Kiedy komisja przystąpiła do omawia­
nia terminów, wynikła wątpliwość, czy ko­
misje komorniane będą w stanie zebrać się 
1 lipca i ustalić komorne. Wobec tego wy­
sunięto koncepcję, aby' na drugie półrocze 
r. b. zmienić w ustawie tylko stawki ko­
mornego,, a inne zmiany uchwalić dopiero 
później.

ZMNIEJSZENIE AKCYZY OD SPIRYTUSU.
Po wyczerpującej dyskusji nad referatem pos.

Głąbińskiego o projekcie częściowej zmiany usta­
wy o opodatkowaniu spirytusu, komsija skarbowo- 
budżetowa uchwaliła obniżenie opodatkowania 1

Ironfca poVtyc*na.
UPOSAŻENIE PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH.
Rada Ministrów na ostatniem swetn 

posiedzeniu zajmowała się sprawą polep-

M  śa a a ń  ^JayaaSucs Sina*", dztooa&an* 
finlandzcy wystąpili z projektem zwołania kongre­
su dzżen-tikarry państw bałtyckich, który między 
innemi zająłby się stworzeniem centralnej organi­
zacji, w skład której weszliby dziennikarze fińscy, 
estońscy, łotewscy, litewscy i polscy.

TELEGRAMY.
W sprawie „jednolitego frontu"

O CO CHODZI 
Berlin. 24 maja- (PAT.). Wczoraj od­

było się posiedzenie komisji wyłonionej 
przez socjalistów celem omówienia sprawy 
utworzenia jednolitego frontu socjalistycz­
nego. Przedstawiciel drugiej międzynaro­
dówki Macdonald oświadczył, iż postę­
powanie komunistów wskazuje, że front je­
dnolity jest dla nich tylko manewrem tak­
tycznym.

KOMUNISTOM?
P® dłuższej dyskusji fewmrmJSdf ©Świad­

czyli, iż uczestniczyć w pracach komisji 
nie będą, ponieważ nie uchwaliła ona wnio­
sku w sprawie zwołania wszechświatowe­
go kongresu socjalistów, stojących na 
gruncie uchwał konferencji trzech między­
narodówek.

Sprawa odszkodowań
Berlin, 23 maja. (P. A. T.). — Na 

wczorajszem posiedzeniu gabinetu Rzeszy 
omawiano sprawę narad, prowadzonych 
obecnie przez ministra finansów Hermesa 
w Paryżu. Dziś odbył się dalszy ciąg po­
siedzenia- Gabinet zajmował się tylko kon­
ferencjami paryskiemi; wyników konfe­
rencji genueńskiej dotychczas jeszcze nie 
poruszono.

POŻYCZKA DLA NIEMIEC.
Berlin, 23 maja. (P. A. T-). — Tutej­

szy świat finansowy i handlowy interesuje 
się niezmiernie rokowaniami paryskiemi, 
jakie mają się rozpocząć jutro w komitecie 
dla spraw pożyczki komisji odszkodowaw­
czej. Panuje przekonanie, iż sprawa po­
życzki zależną jest od oficjalnej odpowie­
dzi, jakiej udzielą Niemcy na żądanie ko­
misji odszkodowawczej przed dniem 31 
maja.

Berlin, 23 maja. (P. A. T-). — Z Pary­
ża donoszą urzędowo, że przewodniczącym 
komitetu finansowego dla spraw pożyczki 
niemieckiej będzie przedstawiciel Belgji 
w komisji odszkodowawczej, Delacroix.

POSIEDZENIE PODKOMISJI 
DO SPRAW POŻYCZKI.

Paryż, 24 maja. (PAT.). (Havas). — 
Podkomisja dla badania sprawy niemiec­
kiej pożyczki zagr., powołana do życia 
irzez komisję reparacyjną, zebrała się dziś
iw l  niełw i T l o lo  c r n t v  7  f t n a n ę t -

stów brali w naradach podkomisji tkŁnafc 
Morgan ze strony Stanów Zjedn. i Visse- 
rmg ze strony Holandji. Posiedzenie po­
święcone było wymianie zdań i sprawi® or­
ganizacji prac komitetu. Prawdopodobnie 
popołudniu odbędzie się drugie posiedzenie.

SPODZIEWANE PRZESILENIE 
W NIEMCZECH.

Berlin. 24 maja. (PAT.). Według wia­
domości z dobrze poinformowaarych kół 
parlamentu, od dwóch dni trwa w głębokiej 
tajemnicy utrzymywany kryzys gabinetu z 
powodu nieporozumień między kanclerzem 
Rzeszy Wirthem, a ministrem Hermesem, 
Kanclerz Wirth oświadczył na posiedzeniu 
gabinetu, iż nie może zgodzić się na obiet­
nice, jakie poczynił minister Hermes w Pa­
ryżu i zażądał, aby z powodu przekrocze­
nia danych mu instrukcji i pełnomocnictw, 
natychmiast Hermesa z Paryża odwołano. 
Reszta członków gabinetu była zdania, iż 
w danej chwili nie można Hermesa z Pary­
ża odwoływać. Kryzys tymczasowo zaże­
gnano, gdyż dr. Wirth zdecydował się co­
fnąć dymisję swoją, którą podobno już ga­
binetowi miał zakomunikować, aż do czasu 
osobistego porozumienia się z min. Herme­
sem, którv ma jutro o godz. 19 przybyć s  
Paryża i już o 20 uczestniczyć w posiedze­
niu gabinetu.
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Londyn, 24 maja, (PAT.). (Havas). —
Lłoyd George przewodniczył wczoraj na 
posiedzeniu Rady Ministrów, która zajmo­
wała się sprawą konferencji genueńskiej o- 
raz sytuacją, panującą w irlandji.

Specjalna komisja dla spraw irlandz­
kich badała po południu sytuację, w ytw o­
rzoną w Irlandii przez powzięcie decyzji w 
sprawie uformowania gabinetu koalicyjne­
go, w skład którego weszliby republikanie, 
oraz przedstawiciele wolnego państwa.

Leafiełd. 2 4  ma,ja_ (PAT). (Kadi'o). Zaihitene- 
■nwaiul© sio mową Lloyd George‘a na temal ikon- 
fcreoca gemreńektej, którą ma wygtaśifi w psiria- 
mencie w pitoysały czwartej — bafdizo 'wfeWe. 
Lloyd George postanowił wygłosi£ swą anówę przy 
■ńwarcaiu debaty.

PRZECHWAŁKI PRZYJACIÓŁ KRÓLA WŁO­
SKIEGO 1 ARCYBISKUPA GENUEŃSKIEGO.

H*sJrwa, ał amfa. (tPAT). Komitet wyjccmaw- 
tSBf trzeciej mięcfcyaarodówfct w zwiaskw m zaim- 
fońęmem konltarem^' geawańakfiesj ogłosił do to- 
boto-Mw całego świata odezwy w której między 
samami mówi, iż ijnpwjaSiś.” nie uratują Eisropy 
od przesilenia dpomcmiczaega Nie ucayol tego 
również łamtutw â, której ronlcari następuje .barto 
pośpiesznie. Delegacja sowteejfe jdflso pnSedfctewŁ- 
cieSfc zwycięskiej row- -tejMtfair-ęłą w Genui z 
dnmróe podkfesdoną gow-ą (?!) praed trytanałem 
łn.,rędayjiaiwtowej toart5w?.z$. CWeswst fcataty swę 
aaazwanćem do ratootalków ztwliaraopa zs-cmiećkich. 
by pamiętali, iż w kii ręk..di spocagiwają to y  re -} 
arotocji.

ZAPROSZENIA DO HAGI.
Berlin, 23 maja. (P. A. T .). —- Jak do­

noszą z Paryża, delegacja holenderska po­
zostanie jeszcze w Genui, aby poczynić 
konieczne przygotowania do konferencji 
haskiej. Zaproszenia na konferencję zosta­
ną rozesłane w  jaknajkrótszym czasie w 
porozumieniu z prezydentem konferencji 
genueńskiej.

Zftt li 1 S o lna
P aryż, 24 maja. (P. A. T .). —  Jak do­

nosi „Journal'*, bawiący obecnie w  Paryżu 
rumuński prezydent ministrów Bratianu, 
który w Genui pracował nad tern, ażeby 
pakt malej koalicji przekształcić w przy­
mierze obronne, odbył obecnie w Paryżu 
naradę z marszałkiem Fochem, przyczem  
zapytał, jakie są intencje rządu francu­
skiego na wypadek gdyby Rumun ja zosta­
ła zaatakowana. Ze strony francuskiej nie 
omieszkano udzielić rumuńskiemu prezy­
dentowi ministrów rad, zalecających jak- 
najdalej posunięta rozwagę w calu najpew­
niejszego zagwarantowania słusznych praw 
Rumunji, równocześnie jednak zapewnio­
no go również,, że Francja nie zapomina o 
obowiązku solidarności w swoich przymie­
rzach wschodnich.i IM titm iłśihijjn

R zym , 24 maja, (P. A. T.j. —  Dziś zo­
stał podpisany w Genui traktat włosko-ro- 
syjski. Niezwłocznie po podobaniu trakta­
tu Cziczerin wyjechał do Rzymu,

W iedeń, 24 maja. (PAT.). — „Neue 
Freie Presse“ donosi, że wczoraj i dziś 
Szancer i Cziczerin konferowali w  Genui w 
sprawie przekształcenia prowizdryeznego 
układu włosko-sowiecJdego na stały trak­
tat W wywiadzie z przedstawicielem  
„Tribuny". oświadczył Szancer, że prze­
bieg rokowań jest pomyślny i układ za kil­
ka dni może bvć podpisany w Rzymie, do­
kąd uda się Cziczerin w drodze powrotnej 
do Rosji.

W  Ir lan d j i ,
— Według infar-nryjj <fo'eor%dw byrdyftSb'*ł» 

Nrziba smfeiuŁatóŵ  sBorosa&o<sv>a "jxh 2  roe&aru iraą- 
diu. ufc^ersSsfego, doa-ęgU w oawttcfa drttacih 1500 
osób. Irłsmdezycy podipsii® w ostatnim <n»aie cały 
saoreg zamltów ,-\v cbrępu Aatirin, a rai'-wfav iirmymi
samek GaiToiitower, nateiący do CSutrcłiiSia,

—  Craig, juraewiawijBijąę w psirisnsnnicńe póT- 
«**#j Montlj;. m x tv ’trryt, io u'k’ad, taawwrtiy 
między CoJUnaem a De Vater%, zmianfe saąióteie 
sytuację w Mandjji

— SLnfaaH&c: odbyli w Dufbfrae nadizmyntsifny 
kongres jpzy wtatefe 2.000 delepłów. Piraedroiio- 
tem otorad była ratyłSosęjs maefo? sm arts^ ,mię­
dzy OoBineem i Do Ynfoną i  sprawa- troBejmu. Po 
dhtósjc-j dy=kt»h mtyf.krwan.;, umowę. pocaam 
kongres odrroesy® sśę do paSdssiertófea.

n i ’! mm
-— Z Moskwy donoszą, że uwięzieni es- 

erzy postanowili przystąpić do strajku gło- * 
dowego, na znak protestu przeciwko obec-. 
nemu ich traktowaniu.

  Prezydent AusSrji przyjął podttafc feamete-
g-bobara o zwotolerre go z urzędu i równo- 

caeśni® póruczył tyrneaaoówo fcsnńłanwwi i  człon- 
kam gsibuietu prowodren'e «®ecd.

  2 Moslrwy donoszą, te rząd S. w'ętó'.v m-
baaa? Down, Terefou. Ku-
bsma i icptrbliki B::S7.‘karak.'ej, aby śforwomtó ka­
dry straży

_  Kormisżitai Sfe*a*r-«g? wxprmm, j.ikóby 
Włosi rospocaęh ^żeiką c t o w ą  w TyypoKtatriji. 

  ę ,fS ■ rio -n.r-' ż« (Lr. Benosz udaje aię du.
28 b m. 0 0  Belgradu,

ODCZYT O KONFERENCJI G E N U E Ń -  
SKIĘJ.

W  dniu 30 maja o godz. 8 wieczorem, 
w  sali Tow. Hygjenicznego przy ul. Karo­
wej odbędzie się odczyt tow. Stanisława 
Posnera, który przed kilku dniami powró­
cił z Genui, na temat „Konferencja w  G e­
nui". Treść odczytu:

Międzynarodowa konferencja gospodarcza w 
Genui. — Program prac i jego wykonanie. — U- 
czestnicy. — Sprawa pokoju. — Traktat rosyjsko - 
niemiecki. — Nafciarzc panami sytuacji. Dziś i ju­
tro. — Haga a co dalej? — Sprawy robotnicze na 
konferencji.

Bilety od 100 do 300 mk, można za­
wczasu nabywać w księgarni Robotniczej 
(Wspólna 17), w Administracji „Robotni­
ka” (Warecka 7), w księgarni W endego 
i S-lta (Krakowskie - Przedmieście 9), w  
O. K, R. P, p, S. (Aleje Jerozolimskie), o- 
raz w  dniu odczytu od godz. 6  wiecz. w ka­
sie przy wejściu.

n muhi

l f r a i  i r f i
Dzielnica 3T W w * » .  Z pwwodia przypw&Ją- 

«*go w  cziw.a-tek to ia  odpocr.ysko.vego, jx^sedae- 
i t e  loatnilWu dzicłn&y odtoędeio się w piiąfefk, dn. 
26 tb. nu, o godiz. S i pót wto®. w Mrcfiu Gasp<udy 
Rob&t-atejej  ̂ Bc^Sel* 12-*.

Dricteita 6rń«lirttejska, \V p'rjtek, <Jm 26 b. m.
o gpdz. 7 w Ictesftt O. -K. R.. AŁ J-enxwHmsflde 6, 
odibąii&ae się ijxwodzem-ie to>irrit«tu <fcueSnBO0iwego.

D sżdm n N,-Br«>dno. W ,piątek d.11.. 26 to. u t 
o godz. 5 w McaJiu dtdeinflCff, Októoks 16, otd-bę-
<tete arię cgótae aebraaife cztosdrów dtóebtóey.

Dzielnica P®wiśle. -W piąiefe dra. 26 !b. ra. o 
gipdlz. 7 w IdkdSiu dz.ótąicy, Soto 6S? odbędzio się
ogóliTO zełjrani® cfifó.nków'' daioteicy.

Dzielnica Odi«ta. .W p-ąjtsk dla. 26 Ib. tm. o  g.
7 w  Idkalu dakJBicy, Grój-ctka 45 m. 36, odbędzie 
si-o posiedzenie kcimiteta dtefetoiuicowego.

Dzielnica j«K>ssal:jnstoi. W pąteSc da. 26 to. m. 
o godz. 7 vt .leteta  dzfeii-nięy, Ghiodna 41, odbędzie
się -posiedaeii ie ikiorriiiietu.

pokwitowanie. -Na cote ooTgaim'iascygb© P. 
jtetete'm Povwpfcswsto, «b. ficfcaaartoowia 
20.000, tow. Gz. SŁafanawssfcft mk. 16,000. , .

l i i  im
tm. JWt. Miejskich, W*r*>«&a 7 JB, 4. Z jp»-

■wasłu ireananitu Setatłu Zw^-jko, wtarnio jnuc. 
Wyda. IX g a  SiitecBaiciwia w dniu -dak-jtojsEym wie 
będtue c>naz wnweSkich rnmycŁ zebrań, któua tojsly 
nazaactBorae na tm  tydzśieió.

p. a
mk.

i B n r s n - s n B i i i i
Walne zebranie członków Robotniczego 

W ydziału  W ychowania Dziecka. W dniu 7 
czerwca b. r, o godz. 8  wiecz. w lokalu Zw, 
pracow. miejskich przy ul. Wareckiej 7, II 
piętro, odbędzie się doroczne walne zebra­
nie członków Robotniczego W ydziału W y­
chowania Dziecka, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1 ) Sprawozdanie zarządu, 
2) zmiany w statucie, 3) wolne wnioski.^ 

pokwitowanie sum, zebranych na oświatę ro-
botaierą daia 1 n*ja 1982 s. w h a la c h  prae* t»- 
wantyssy port jerów: HtJeł V^ktarja mak. 4,050;
Savoy 34^300, Bruht 13,500; Cacitki -11,600; Nî e- 
mSedci. 11,400; Melropoi 8,",00; Afeaowniectó 7,800; 
Amgiielsflat 5.800 i Hailełe: p isto l, Eiiibopojaltó, Kw- 
•towwekl. LipęlaŁ, Pcteki, iQonttuontal, Impeirjal, Sa- 
skii, G.rwad, Wiedeński: mk. 1Ł590; razem mk. 
108,340.

M
Majówka Bpó’d*ieirwi. WasrasDU-fcte SpóMzMcas 

SStowcinayas'saiio Spcu.ymvdw uanytaa tw nóeriakśłę dn. 
28 to. ma. »unj6 włcę do M*xAi slckk'em. O-jtwl g. 
8-ma asttio z .przydieni: pisy- nucńs:© Ktoutoeda**-
Powirńt godz. 9-ta awlocaór. Oema biletu mk. 600. 
dtóaai do 'lat TO-ceat fptecą m*t. 400.

Bćtety sproedSijo się ::y»ko w sklepatto Stowa­
rzyszania. Zwiwtk! aa-woflcnve i sf.ó dtóehoo, nva- 
jące totźsay komfe-kt z  Kvais*}i Spóe.ano-Wyyłi*- 
włwczą Warsa. S-pó&dz. St. Spotyweów magią owrzy- 
oiaó do 20 biletów ma 'ii&lyh:qę. Tcl. biluca 41-S4-

lists de M aissli.
Szantiwisy Pnie Redaktorze!

Upraszam uprzcipic o iasitawe umieszczenie 
na łamach Pariskiego pisma poczytnego tych kilku 
wierszy z powodu artykułu „Wrange! w Bułgarji . 
umieszczonego w Nr. 139 „Robotnika” z dn. 24 
maja r. b.

W attykule tym są przytoczone informacje, ja­
koby „wszystkie rosyjskie partje antyboLszewic- 
kie (burżuazyjne) na emigracji miały postanowić 
stworzenie jednolitego frontu i połączenie Wrangłn 

\ y  Petlurą. Do Belgradu miełi przybyć Kartaszew 
(przedstawńciel Milukowa) i Burcew. Za pośred­
nictwem posła francuskiego w Belgradzie miano 
zawrzeć układ, tk> którego przystąpili później Mi- 
lukow, Sawinkow i Petlurą. Od tego czasu (było 
to w marcu) Wrangeł miał rozwinąć ożywioną 
działalność wojskową".

Z powodu tych informacji, pochodzących z*

źródeł niemieckich (belgradzki korespondent „Ber­
liner Tageblatt"), jak zaznacza również i Pańskie 
poczytne pismo, mogę tylko przytoczyć kilka krót­
kich ustępów z artyKęłu mego „Monarchiści a ge­
nerał Wrangel", umieszczonego w gaz. „Za Swo­
bodę" w N-rze z d. 2 kwietnia 1922 r.

W artykule tym zaznaczam, że „pogłoski te 
mogą pochodzić ze źródeł bolszewickich (ergo — 
niemieckich). Bolszewikom chodzi o skompromito­
wanie Sawinkowa, który jest dla nich solą w oku, 
Dowiedziawszy- 'się, że Wrangel zaczyna coś kno­
wać, nie omieszkali wplątać do awantury generała 
również B. Sawinkowa, ażeby zwalić nań odpowie­
dzialność za czyny Wrangla, które tenże popełnia 
na własną rękę". W innem miejscu tegoż artykułu 
piszę jeszcze bardziej dokładnie: „Informacje o
rzekomej umowie Sawinkowa z Wranglem są wie- 
rutnem kłamstwem, przez kogoś jeszcze dosyć daw­
no puszczonem w obieg w jakimś podłym celu.

Nie poruszając bliżej kwestji wzajemnego sto­
sunku grupy politycznej B. Sawinkowa, oraz gen. 
Wrangla, dążąc wyłącznie do należytego oświetle­
nia stanu rzeczy, proszę o umieszczenie mego listu 
na łamach Pańskiego poczytnego pisma, tembar- 
dziej,' źc przyjaciel mój B. Sawinkow nie jest obec­
ny w Warszawie. Więc w jego imieniu w sposób 
jaknajbardziej stanowczy zaprzeczam tym infor­
macjom.

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i powa­
żania.

D. Fiiosofow, 
Warszawa, dn. 24 maja 1922 r.

G ł o s ?  C 7V ?E l!5ihŚW .
Jak traktuje pracowników firma B-ci Zajdman?

Przy ul. Twardej nr. 4 znajduje się firma B-ci 
Zajdman, hurtowy skład win i wódek.

Otóż firma ta ciągle się ogłasza w pismach, iż 
poszukuje wojaże rów, kasjerów, buchalterów.
Chciałbym dla ostrzeżenia poinformować ogół, iż 
firma ta ma ciągłe zatargi z pracownikami, urywa 
im należne sumy pieniędzy, gdzie może i jak mo­
że, tak, że bardzo często wypłatę pensji trzeba1 do­
piero regulować na drodze sądowej i t. p.

Niedawno np. odbyły się w sądzie okręgowym 
dwie takie sprawy pracowników, którym firma 
Zajdmana nie wypłaciła należnych pieniędzy: p. 
Elbingera i p. Polakówny.

Jeden z wielu poszkodowanych.

Z y c i e  m p s i a r u .
Notowania giełdy warszawskiej

■Mary St. Zjodn. 4065—4086—4050. 
Dolary k«2*ickyjakie 41X10.
Franki, bełgijsfcte 310.
Paryż 37360-373.
Londyn 1827Ó—18225.
Beatei 1S,85—13,90—13,70.

D z i ś ,  d. ,c. TURNIEJU wetczą: 1) 
GERKOWIENKO contra DEB1E i 2) 
DECYDUJĄCE spotkenia: a) BfV 
GBNC Teodor — Miksę, b; WILD- 

MflPł-tlflCK MOUNRO-BflHN. 
Początek ąodz. 8 m. 15.

Walk o 10-ej
1

Blady sław Mickiewicz w Krakowi®. Wcaońag 
imbo W^adyalftw Micfciowroz przybył d«o Krakowa. 
D2te:aj o godz. 11 r. odtoędlzie oię w auii CcKqgum 
iNototo utoczystość nadanaa Wiadysłaiwiowi Mickio- 
w&awwi homarowego doktoratu f3ioroof}t. W połń- 
dini© .jxray pcnunilcu Miiiekitwuicza sędii wcgo gościa 
powiiit® luidiność, 'ndodaLeż, 'praedstawicćaLo cenki, 
;£5*ewafcury i satuJd. W scibośę ma cześć WŁ M:cVo- 
wiPraa ńdbędzie się  pcziedstawieuae 1tDdiaidóvv“ w  
teatrze im. Sławaddego.

STAN POGODY
(wedhig danych Plańst. Enstytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wyraosifa wcaotraj iw 
Wtoaaaiwie 27°, mąjniżssa 4- 13«. w Ziko'tocem 
orsegcilaj najwyższa -j- 18*, otrajnSżsiza +  4®.

PtraowwlywTaaiy praabieg pogody w dmfm dza’- 
siejazTin: Pegodafe, cicpto, wówtry .loJcałne.

zjandem mia°t. Metrowio trcinaiiscy, któ- 
,rzy w apodze do Lwowa raa zjawi miiatst sfflteayiitialł 
sóę tw Krakowie, pactejmoiwaffla byli omegdaj praeat 
knJoow&ką R:;«4ę Miejską. Po śaiadńnia, wydaniom 
ptafe iprez. Fedopcwtcia gość?'© francuscy ratMii się 
aaim©(*h:od©an do iWięMcsskd, cełem awicdaeala ajjm.

Na zjHad bunnistrzów we Lwwwite !o
awój ipmzyjazd cikol® 600 twrtnństirzów z imdesł ca!<ej 
Bobki, należących do Zw^ąsiku vdtssL Część ucceat- 
©Jsórw TTz'4,ę6sao dziś. Wiaoraj o gods. 1,1-ej od. 
‘by’o  sóę pesiedaetai© aa rządu Związku miast pol- 
sfckh.

Zjazd kój śp:cw«csyek na G. Slsslcu. yr
daltełę odtoyl się w Katowicech s^azd wełny dte9e- 
gaitóiw związków kół śpiewaczych W nojewódefnei© 
śtanlotero. Z proediożssieigo ajwwwoirtcwiia wy :ka, 
że wskutek podiz:ału palityczruego G. śląi-ka w p&l- 
ekt?aj częóaii pooasiaje 220 ikól śpiewcfczych, w  nie. 
mferitótj w ś  — 'iso. Zw'inzetlt wydaje własny mśe- 
sięcOTdk p. 4. „śpiewak Śląski".

Zjazd przedstawicieli zakładów gazowych i 
wnd'Vjag 'wych. w  „jmu 29 utaja do 3H maja' włą- 
cznfi© odbędzie się w e Lwowie IV zjaad’ Zraesjj»n®a 
GiKctwmuków (BofcflAh ai 'Zwłąflkia (̂*pcdbffcHX9ga 
Gasłownt i  Wiodnca^gów w  dAarwćwŁo Boislaiam. O- 
iwtsacfle tego ajoalu stasśąpa w dniu 29 maja o g. 
10-ej rano w satt paaśedtneó iRady Altejelalej wi ra- 
IJiisbu, dsłsae ssś obrady odtoJTWać eia; będę w Iz­
bie łwsvilow©j i  przy ui. Aikhrf©-

W yeim ka do Tomaszowa i Spały. Kolo Aka­
demickie Krejujmewcze orgamiizuje w  dn. 27 i  28 
maja r. to. wycieczkę do Tomaszowa i  Spały. Zapi­
sy oodzióninie od g. 7—0 v.iecz, w dn. 26.V wtąc:> 
nie rw stedzSbie Koła (Stewy Św'o4 21, froai II p-).

W Y P A D K I.
(mj) Ecka katastrofy na W‘śle. Do tej p o y  nie 

wypłynęły zwłoki ofiar Lnagicznej •pnaejbiiitók-' ło- 
d*zią po Wilśl© <w dn. 20 b. m .: Wandy Pesakówuy 
i Eldwairdto Tsclsirachttitaa. irtrzyphszraać więc naie- 
ży, że ziwJodci aoctaty aapypam© piaskiem. Jed'yai© 
weziciir.j rano jadąoy łodzią .poeftenunlMwy mz faai 
na. <m-teliżnije w pobliśu imositu Kieribedlzża bapfluai 
dcaitfto, który posaala mańka . PecsdaVwry. j: ko -jej 
wib»::eść. Paleja w  dalszym ciągu cemw i robi 
posaukiwania,

Omal ni© wypadek. Pinny rebotaich, prowadzo- 
nydh pray nasbiiórce zn'szicacinyoh czeńci^ mostu 
(księcia Poniatowskiego, nairafieno na miny, prno- 
stawńiotnte jeszcze .praea Rcejau. Oiiv’o się bez wy- 
ipedliu tylko dzięki roatrepnąści jednego z .roW.ni- 
ików. W razi© mezaurważenia miny nvybudb byUx? 
naatapi’]! nłedtjtoaó©.

„D«łiniarz«“ na dworcu głównym. <t.xg '.aj po- 
stftm nbwy Tweirdiawftk.i ustysaał w nocy j -ki§ 
krzyilą: „teymaj z^Cdaieja!" i sposlraegl tłum pesa- 
żeców praad <! wreem . Poliejenit scb^ycil tego, 
który cajgbśctej kczyozał „treytm ĵ zSodateja" 1 
totegl aa piraena'© t oraiu. I islotinóe oikoacJo się. że 
dobra© trafił, zeteym aay bonviiem wyjął z ŁińŚDSsd 
Eklimiunda Jajkieiwśeza. unsędnlia z OpoKans, port­
fel a .pwnaędami. -Zejlacwto ptocamł w kleazewi 
©bc© cćailo i vrenraaS! dsnm. Dalt'os'iaraeTO; ek.caaj 
się saiany polkiL a edetej, już Kiejednokrcfcie ka­
rany. AJeSasUłd-or Buraki. kóó«g» ósadawno w  ciresE- 
cia  s /

(m) P"ra<-hunbi małżeński©. Zesrrirszkaty -przy
ul. IPlvraej nr. 7 gaczcfiilaara, 34-łetoi Aleiks-cdei 
Mraurkjawicz, pr ŷszenSteKy do domu pij ®y, za- 
<tral snę wwa lurwwtć. żądając od żony pemiędsy. 
Gdy •prośba tóe odraes* sku tku, Mcaurk ©v.ica 
imunii się na żomę j ibii ją. Wiedy j .pidmiięła 
schiw.ycUa gssroek i reetbiła go ca jgtowńe męża. 
Letorz Pogotowia etwitardzE rany c ę e  na ciele 
i « w k e  doiinej i  przewiózł M. do sdp: i.kia św. Ko­
cha.

(Sm.) Okradziony w h»telu. W hmteSa „Europeś- 
skiiTrr z numeru 2-łO JersKcnu Ceilcrowi sOrrsdzao- 
no ipairtfel zawśerająry 2 awter: jadbn n» 200 do-
•kwórw, dirugi ne 100 diaferów, ■wyk n& w W e-  
dtuiu. waa gtftdwikę w waiucue pclikiej i  mtaflteac- 
kiej w  ntewiadcimej iltaSci.

(m) atem̂ cli.T ►'»m'»h<«jcfic. Przed domem nr. 
39 pow ul. TVmardej usiłc-wał otruć się jodyną. 19- 
letni Wtodystow ZsUizoweiki (PI. Kaiziiniorta 
AYielkicgO nr. 4). iLetecrz (Pogotowia, po itdziełeniiu 
pomocy, pczcstowii d'stpwsraia ca miejscu.

  Fray ul. Sejmowej >or. 43 wym bak. 27-
łe tó  Szczeprn Rypiński, w zatnfciae aaraabójrayaa 
•uapif się ar.W6M.dDU-. Lekura Pogotowioi jaaewióal 
Jesperaia de rapifcila Wcfcikcgo.

(m) Wypadek tramwajowy. Prae-i domem rar. 
20 w A-Iejsfh Ujcajżlowsliidi wystoocayl iw totegtt i  
toWTOWOj-u "łto® an. 9 stoder:< ULoSwassyteJai wrr- 
-Brxwt'kifgo Stefan Ksckkii (Leszmo nr. 4). Skołl 
bjl fatotay. gdyż Karski uderzył gtewą a stiap 
orrewedników traniwa-jov.ydi, nadto ztamiaS lewą 
kość wdową,

(m) Pracjwhattw. Sm-iygowiieo wojslcoweg© 
wlęzjeszia sic-d/zf^o Józef Kib&ta, jadąc wozem 
na ul. GJsopwwej,’ prcejedw* -M'eczysiswia MncKka 
(Okoęw«\ń> nr. 231, letórego m sfcamSe ęjtężbisn prate- 
wievKOWO' da' azpiitola ian. Karała i Atorji.

(mii) pożar. AV która szkoły powtsedmej pray 
uL Górcatowakjeł nr. 11 z rdewie-damej prayczyay 
ziepaLi* <*bę pcdltga. Mirewvki cddzSał srtraiy ognie- 
wpi. po ■wrarąbamau węSci ped egi, pożoir ugasił.

— W proce w .id ko die-r i  wwty iTracfia R e is^ -  
wiirtsa .przy ul. Psofcte'ej er. 1, watótek oiieiostrcsS- 
wego bbAmteewia się ze świeca. aatpaliSa «'ę wata 
i g-jfoywe teAdry. Na r»ti*a©k praytoył miraweJd 
oddteiaił straży, leca próar ądotał-i j »  ug-sić do- 
rrrjromdy. Pośśkodwwaay abi'cza straty na 100,000 
marek.

(ju) Wybuch gan«, W domu nr. 4 przy ul:
Szraęółiiwjęj, w miesakanśu Szuwria. Siirmnama iwna 
jcęto Fajga Akźyła się z ae.p?';onę ówtarą do ga- 
mmemm  i vpowcdov. iula wybuch graa, Spra-A czyni 
wvfbuctou w porę ©daanea s  -ę m  'b(ńc i nce <xtatto 
sła szwanku. SLiafly aixawcdewane wybvhem o- 
gramilc*Z(iją scę do usz.kixize-irin gr̂ ncim-erBn. Ogtełi 
ugańH dfccnewttticy przed przybyciem s te ż y  ©godo­
wej.

(m) śmiertelne aaczadastuie: SA-demia Maija
Bomdarsckowa (Iltóntańsko _ ;rr. 8, Czaimy Dwóch), 
która wcatotaj rciro zaczadził?, a. po praywveaasnaiu 
do sjąpita-ia św. Rocha asmaadas.

(m) Zatrucie alk' holem. Jta placu Keireleg© 
16-iotoó St-.jn-islaiw IiiwJk, u którego 

tekairiz Bogo*awisi atwńerdzfl aaLrud© ąllkcholeiri.
Siuią<«-zl«rI"*cjka. Z (utfeiaaofanaa M̂ rih Probo-

pdiafeowei (Nowy Zjrad rar. 3() służąca jej, Wteły- 
ślcrwa Zimna, sdcnadliia bioliznęl wartoad. 80,000 mk. 
i abiegła.

1  s ą d ó w .

Wyr*k śmierci w sądzie wwjskowynfc
Dnia 12 kwietnia 1920 r. anatleźłi praerbodhie 

w łesre ŚvNŻ-re«.i::, gminy Łukowi ec. po w. Mńsko-
Akaov.ieckKgo, tui ©bok szosy po drug ej strtamę 
rowu pirayd-risńuego świerki liudzk-©. krwią brooaą- 
oe. Jak ssę póź-aej okazało, był to Jfejer Chaim 
Roswutoerg. ‘ który w dir.ńiu kryŁycamym nkqta& d© 
lYirwsjwa, ceiiff̂ n zsiwuirolsj minowy 'JiSteiżutWu.ej. 
ZoaiwuMmsai sołtys pobliskiej wsi Lailonviez i  P»- 
ifcja -piraeorowai&ai -dtoraine dodrKfzeaiie. -któro 
uslai.te, że R-ozCintberg pa.cB > eferą  E»bój-*wn ra- 
budtowego- Sprarwca ni© zdwia-i jeutaaJc ra© zmbo- 
vwć, g łyż pordfiSl za-nwrd'arwanegio z miSesaot®) w 
kietssenrć.

}‘-o»iew«ż -cajwiętone ptouejrzeinje padlb ®a 
kaTKelistę 2S-isb-»ego Kaastwnóegio DjscyAto'tago 
z Lnto-wjm o  którym wtwdmono. ż» jest denarte- 
rem i ukrvw^s się w otelicy, piraeprewudterjo w 

1 nfiiieszkaniu Duszynsikiesi rewizję. R©nv*[2̂ a uj.̂ ŵ jilja 
korespop-.letwję, z kiórej nvmitea. ae istortmóę ima silę 
tu <ło cayuien a z dezerterem. Bracsą jago ęny~  
zimill na posterumku, i i  brat ich uioyw® aśę w to- 
ameb i cs?s*mi przycltodsa do <tamo. odom spęctae- 
nia nocy. a jeden, z torant dodał, t e  Konsharaty pray-, 
anal: „Żyda zabiłem, ^lo wnńoć sóę aśe ćbatm,
pierw’ wszystkich pawystraelan: 1“

iKionsteniego Duszyilakiego aaaS«zalo®o uteytego
w stenrf© słomy. >

Btataay ca  poeJmitnku. pocaaslcoiwo denwę "wy­
krętne zeauaraia. wdaońou jednek przyamai «*ę d© 
aabójsówta. wyjaśn-teją©, że chtótaE wprswetete żrrto 
flhrabcwwKĆ, al© zabić go nie uńs? zitmtaara. sta«o 
sdę to tyiko piraytpadiiietm. p-ieaźfdjso ęwtoaeł*)© 
mu b\rly n»j wyj: śd do Francy. _

Atrtesztowanegc) cddamo -następne włsdaołru- są­
dowym, kłńr© w-j l̂ai-r go do Kraic-owa me todruae 

umystowego. w deoraae & B o k  z l c - i ------
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IWtawa-wy sltazsyiMrt uŁśsegi. Ptwebjws* potem 
oddiiefałch parwyźasMikicłi n« fromere. zaś w r.
1 adswytoao go i stowOoaao pod sąd doraźny.

Atoli i aad doraźny u)© mógjl wymierzyć apra- 
sdftwości Dopwrp w ostatniej ctrv,® przed1 za- 
irajeróesn praewodu sądowiego o ta só o  siię, iż 
teądmy jest ■wojH&owyim, * sąd cywilny nile ana 
toaropeteTOji.

Sprawa ta  anate®!® się wcaonaj ::a wateadEie 
jakow ego -.sądu okręgowego. Piraewiadriczyl sę- 
a wojskowy ppik. dr. Orski, otskatnżeniie papćle- 

pprok. mjr. WyBax^nirsflsi, do roaprawy weawa- 
10 świadków i  dwóch bóeglydh paytihjatrów z 

r. Noltenem na czele. iPo v/ŷ ttndhflindai, śwóiari- 
w, prokurator dom. gai się to ry  śrauerei. óbroń- 
poidmosd ofecil icziniośoi tago»fa*ice. boś sąd po 1% 

dtóuałej nairadzie steaal ipodfiądneigo ma te r ę  
skarcii przez rasslraedanie. Obrońca Kg-osił zaatt- 
zae aaeważMścd.

Teatr i Muzyka.
T eatr W ielki. Dziś „M adame BirtterfJy*1.
Teatr Rezmą tości. Dziś ., Wierna fcocfacnted1.

.  Teatr P®tek>. Dznś ,,Hamie>t“.
Teatr im. B°gus awskiege. Dziś „Mlodiy Jas".
Teatr Redu'a. Dze .Judasz*1.
Teatr Mały. Dziś ..Raj zjamtaięrty".
Teatr Nowości. Dziś „Szal railoścd*.
Teatr Komedja. Dziś „RcfflksosBe ojcostrwa",

Potranek kiesyeany. Dziś1 o goda. 3 i pół p© poŁ 
wr Teatrae WieSkiinr odbędą'e się „Poranek Kfcsycs- 
ny“ w w.ykaasmju miodEieży atedamidkiej. Na 
program poranku złożą sćę: Fragmenk z tkomedji 
Aryatokaaesa „Żaby*. „Bakalami* Heremdosa i III 
akt drameAu iWyspiańsikieigo „Pćwrót Gdyaa^. Bi­
lety można nabywać w toaee zamawiać i w  dswed 
praedstawdemia w Teatane Wielkim.

2  TBATRÓW ŚWIETLNYCH.
C°r»o—N irvana „Wstrzymaj konie**.

Dowcipna i  diobrae zagrana Iromsdja zdobędzie 
zawsze powodaemie na' tifaui© — niezbity tego do­
wód mamy jeszcze raz Obecnie po wyEtewietniu 
przez Corso świetlnej anierjiksafcfciiaj 'bumotrosibi. 
Wetso’y seanaryusz, ożywkma akcja, stairanina reży- 
setrja i  subtei a  gra aktorów sk ad ają  się  na całość 
Keeanaer.-ie efefctowną. Akiuaiłność óbibro. dodarjo 
mu jeszcze wartości. Niektóre sceny, acz przedsća- 
wiejąee amerykański© stosunki — niegą być za- 
stoanwain© z równym, skuiSkłam d© ałaistaego społe- 
caeńaćwa. Ceikawy jest 'bądź co bądź dlamokra- 
tycany w  «rnem  aatażontu rafewonu. Bo­
haterem szitufe jest robotnik, który cteięki ©rergji 
swej włoiial zająć wybiiin© staruaw'sk© w spotecztń- 
■stwice. Huinucxrystyca a strona sztuki przedlsit'wiia 
się  ikarzystinte. Nairesziciiie dowtóp ni© poteiga jedy­

ni© a» .iwtutecfc łarnanyntr'*, j*k w
koroedjjl ameuykańskiicdi.

Grama ponad program jedtaoalktówfca p. 1 
„Praygtrly dsóannafoairilri'*'. cbociaż o»« orygiimallm^ 
wy wodn ie wesoły śmiecb na wżdowua.

Ik*.

POKWITOWANIA.
N» inwalidów.

pozostałość a uponunku dla kapitana R ajow j 
caa — pracownicy wsireatatów radjateiegiateanyah 
mik. 3500.

Na Robotniczy Wydz. Wyeh. Dziecka.
Tow. Mamissik-ł mk. 500. Bl&rowsk mik. 500. 

Szrejer mk. 500. P /g  lisity Nt. 4, zebram© praea 
pmacoiwnikówi sapitetla przy ul, Karoilkowoj mk. 
1420.

BB B W B

Va sezon letni od 23-31 mafa
feędą sprze^awans w y iyn ie  dla Pań po miej wyzoaczanycii cenacb następujące towary:
B s f f s  y

deseniowe
od 70C mk. metr

W c a l e
czysio wełniane

kolorach 
cd  1500 mk. metr

O p a l ©
deseniowe 

od 1600 mk. metr

kolorowe nadające się na koszule, 
sukienki, dziecin, ubranka, fartuchy 

i t. p. od 7 j0 mk. metr

Ci*ep»Oechifte Taf -̂ a |r>9il
H eroka na sukniew ko'orach 

od 7500 mk. metr od mk. 65W metr

S a t y n y
podszewkowe 

od 1700 mk. metr

I C u ^ s t y
na dam skie spódnice 
w najm odniejsze pasy 
i gładkie po 4800.mk.

I S a te i* j .  . a n g ,
na aalta i kowerkoty 

weln- od mk. 'iCurO metr

S z e w i o t y  uam skie najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości zastępujące w zupełności mate- 
rjały angielskie na suknie i kostjunny letnie po 1850 mk za metr. Wszystk'e najm odniejsze kolory. 

Posiadamy na skladsie wielki wybór różnych innych rr.ute jałów, które sprzedajemy 
p o  c e o f t c h  a i ż e j  k ó r . ! s : n p « a « y j n y e h  

Miech każda z Pań śpieszy się zrobić tanie zakupy, gdyż wyżej wymienione towary są w agraniczo- 
^  nei ilości

M a g a z y n  B ł a w a t a y Ś W iĘ T O K a ri 5 . ^ ^ ^  • ~

or. i  l o n n i s i D  ’fzpitTw5'-
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 - 8 .

Dr, Zoija ilostkows&a
chor. wer.er., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  Mis 28, te­

lefon 99-29, od 4 - 6 .

Dr. H. DATYftiSK urolog
C h o r o b y  n e r e k ,  p ę c h e r z e  i 
drkSq m o c z o w y c h ,  fil. Je rozo ­
limskie 39 gmach .Poionja**. Do 
 12 1 od 5-8. Tel. 44-93

D -  G r a m s
Choroby weneryczne, skórne I 
płciowe. Wov»y-.3wri»t 4 6 —18, 

do 9*1, r., 12—3 1 4 - 7 .

Oi. I . B e r t a  ^ r . S :
skórne i dróg moczow. 3ad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 
_______od 1—3 I 4 —7 wir. m fi mm
Chor. w e t t e r / c i n e  i s k ó r n e .  
Przyjmuję od 5—7. Sionki© w »- 

c z 4  i2 , m , &&, te ł .  7 4 -0 6 .

frff- N A .  R A T Y I
m i e s i ę c z n i e  lu b  t y g o d n io w o .

Pracownia okryć dam skich i kostjumów oraz ubiorów m ęskich I 
materjałów łokciowych (najnowszych fasonów).

Warszawa, Ś to »erska 22. m. 18. Telefon 501-64 (vis a  vis Piacu
Krasińskiego;.

Didzi ds sprzedaży
lodów potrzoba. Zgłaszać się 
M a r s z a ł k o w s k a  N r . ©3.

B a fą n a  M A T Y
Garnitury Męskie, Palta wi©seaae i zimowe, 
z materiałów angielskich i krajowych, najlep­
szego gatunku oraz towary manufakturowe

P O L E C A
Pierwszc.rz*if*39 Zakład K^^aekl
M .  B O R S U K

W a r s z a w a , u l. Z la ta  8 7 , m . 3 3 . T oL 4 9 6 -1 7 . 
W y k o n a n ie  s s l i d n v  i i»  e * ,? » c s o n y B t e s r s l c .

łaję na r a f f
© k r y c i a  ^ a x w - s l c i©  n a j n o w a s ę  f a s o n y

IH ap»sxołkow » ~ka i i . 8 — G,

ajlgn. y na sezon wiosenny, gcHoare u-
jga, k & bania , pelta letnie i gumowe.

h  V « 8  WielU wybór najm odniejszych
tH a  Cli \ wLm rriełcrjalów oraz dla wojskowych
W ™ i  frencze I breczesy poleca

a& BFOLO;>tJA«,
K rz y v k s i  4 , tel. 13.J-94, drogi dom od Nowego-Światu 

FUJ** A-tw K rs y o h *  «*-. l i  B A » " .

Niszczę Idis (ipi) „Sieer-Oaif
p o  1 0 , 0 0 0  m k .  s z t u k a .

Zeiazaa 73, m. 16.

W Y R O K
Sęd Pokoju 1 Okręgu w Sokółce ogłasza, że P ył­

ka W o ia ń sk a , zam ieszkdłi w Sokółce, wyrokiem tutej • 
szego Sądu z dnia 28 marca 1922 roku, za kupno po 
nadmiernych cenach jaj, na mocy art. 19 ustawy z dnia 
2 łłpca 1920 r. o zwalczaniu lichwy wojennej, skazaną 
została na grzywny * ilości mk. 1000 i na uiszczenie 100 
mk. opłaty sądowej.
Sokółka, dnia 20 m aja 1922 r.

Sędzia Pokoju (—) 
Sekretarz Sądu ( —)

Szonrofaiio, Taśmy i luli
oraz najnowsze ozdoby do obuwia poleca

Warszawa 
•  £ a J L £ k £ i 9  N a l e w k i  2 3

t e l e f o n  8 6 - 4 3 .
F i r m a  e g z -  o d  r .  1 3 9 0 .

J<a lały
Ostatnie modele.

iHDla Pfifl I PANÓW Okrycia dam ­
skie, kostjumy. Ubiory męskie, 

F U T R A
K a rm e lic k a  17, m. 6,

w bramie 1 e piętro.
Najnowszy krój

n a  R A T Y I  felwyfcwitiłisjszB l&iory męskie
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

„U N I T A  S “ "TKESŁi*-
Przy m aaazynte specjalny dziai konfekcji męskiej i manufaktury.

" f e T b F l  '
w  l i  J c o l o r a c h

do odnawiania I przefarbowania obuwia. 
GATUNKK PRZEDWOJENNY.

Skład farb „R I P  B L  ł W , w Warszawie, Gr mtezna 9, tel. 94-83.

A l  JA  IS® &  r 3T' 'LP’ T Aśożna się elegancko ubierać w 
A™  x Ł  JOT r J ż  A  A  a egzystującej od łat 40 tV a ico -  

u m  D W arów  K ^ s b ic h  i m a k io *

N . §O EO L, L e isz n o  73 , m . 1.
Ma składzie s tu ś y  w y b ó r  m a t e r i a ł ó w  a n g i e l s k i c h  

i k r a jo w y c h ,  za g o tó w k ę  i n a  r a t y .

Dajemy na raty!!
lóźne garderoby męskie i dam skie. Ostatnie fasony. 
ENY PRZESTĘPNE, fikiw oiipis 6 ,  tn. 14, te l. 187-51.

MA R A T Y !  na najdogodniejszych 

okrycia damskie i kostjumy
najnowszych fasonów 

N o w o lip ie  Na 3 0 ,  m / 8 ,  w bramie ll-e piętro.

Z ę b y  s z t u c z n a
korony, mostki, przeróbka starych zęł^w . Reparacje na poczekaniu. 
Robota solidna. Przy pracowni gabinet lekarsko-dentystyczny. N ie­
z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .  ćt.L.% £«4>i j ó . Wejście z Łuckiej 

Jó 2, m ieszkania 8.

ŃA RATY! Lepsze ubiór)
m ę s k i e

połeca CENTRALNY MAGAZYN
S e i u t o r s k a  3 /  (<ró§ u i .  Ż a b i e j ) ,

# 3  „ m . M-. SP na in m l e s l i ę c z n l e  l u b  f y g o d *
8  IliOWO okrycia i kostjumy

 ̂ w  damskie.
L e s z n o  2 7 ,  m .  25, telefon 403-88.

(V is -ó -v is  k o i c i o ł a ) .  (

M a  H a t y E  i za gotówkę ,j 
S c h t S f i  Okrycia i Kostjumy Damskie

najnowszych fasonów .

D ł u g a  5 3 ,  m . 7 ,  vis-ź-vis hSl&WOL TELEF8I 134-78.

R O BO TNICE
do wyrobu P U 9 E Ł E K  tekturowych oklejanych potrzeb­
ne. Pożądane zgłoszenia kom pletam i. Zgłaszać się Bu* 

I t i f r a łe b s k a  11/13 do portjera.

Bi. a ? B .  I t ' i t a l s l r * 2 ™ ?
wener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. jvyi?,cz. dla kobiet. K ru c z u  

SI. Od 5 - 7 .________

D r .  M . l u c h e n d l e r
b. lek. polikl, prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (°anie 
11 V» — 12'/,). Królewska 27 m. I, 
___________ lei. 14-27.___________

Or. Died, f d d f c r a
b. si. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koentgena Wielka 11 

do 1* r. 4 — 7.

|  a m s i t n i i i  iiK tliillt  j
i ł  fl:trrif7lfi i l J bne zt«te, pler- 
h j S Jć ijlin i śclonki, zegarki da­
je na raty. Przyjmuje reparacje 
tanio, dobrze. Zegarmistrz Guł- 
macher. Smocza 2 t. mteszk. 23.

i l i M l i t n a C s
zaszczycona najwyższeml nagro- 
uami, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego fi. Wiśniewskiej, ’Warsza­
wa, fliecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, patenty, ood- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra ­
cownie. Uwpgalil Wyszedł z dru­
ku podręcznik kroju dla sam ou­
ków obszernie opracowany. Na­
bywać można w szkole i księgar­
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem.

M a g n e z j i ,  Magnezyt 
najtaniej sprzedaje Po­

znański. Marszałkowska 72.
meskie od 10—40 ty­
sięcy, płaszcze od 12 

tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych m aterja­
łów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".________________________

j  g a m i M
nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto­
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, m aterjat otrzyma darm o. 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czeiwca. Wytwórnia ubiorów m ę­
skich Sipowski I S-ka. Chmielna 
i9. front II p. m. 5. Tel. 242-93.

maszynowe, ręczne, dże­
ty, mereżki na poczeka- 

Twarda 24.
j.f ll
niu.

C Y J t S . ł i

Selekt-GLEBA"
W PROSZKU

poleca się jako domieszka do kawy czarnej, 

użyta sam a z mlekiem dajfe wyborny napój.

kosz, krzesła, szafkę, pal- 
tltllil to letnie używane, kama 
sze stare sprzedam , Freta 5—14.

zwierząt- Porada le­
karska 400. Elektoral­

na 18 (drugie podwórze), 2-ga,— 
Ma Telefony: 2^9-58, 187-36.

'.Dliii w y ł* ó r skromnych, wy- 
f ©Uli kwlntnych. Cenv rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Zórawiej.

ostatnie H! Peleryny, 
płaszcze, kostjumy: 

sukienne od 30.U03, jedw abne— 
4".000, kowerkotowe—25.000, nie 
orzem akalne 15 000. S u k n i e :  
strojne, od Ii .000, trykotowe 4.500. 
codzienne 3.600. Bluzki od 2.0t0 
ooleca Br. Unkiewicz, Hoża 54—2.

dnia

l i i i  snarflif doskonały portretjJu HiCiU z fotosrrafii ..Zied-

wielki wybór, ceny bar- 
  _ - dzo iskie. Hurt I de­
tal. Przyjmujemy wszelkie zamó­
wienia. Jerozolim ska 19. m. 12, 
wprosi bramy Hurtowa wytwór­
nia obuwia, Sieradzki i Kisielew­
ski.

8 ,,ai| * kiszki oraz części za-
ylłdj pasowe do rowerów naj­

taniej sprzedaje Aleksander Feli 
Marszałkowska 62. Filja w Kali­
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

Biijtu aa;K;8 a r r ^ S
sezorr, ceny przystępne. Marszał­
kowska 53, m. 6.

HiiL S! Wył,r*e-,ż  fTłko prł<!*maj/wykwintnych \ 
rów męskich, okazyjnie zakuple- 
nvch, mało używanych, garn h a­
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, pelt angielskich, wio­
sennych. letnich j^dclennych, oraz 
damskich palt kostjumów Wower* 
kołowych wykwintnych aagtel- 
skich Tantal Warszawska-Spółk*

IfLCZA 57*2laiŁ,oa
zdecnadiltjowanyrs, 
studentkoai, tonie).

17M I, 
studentom.

żbniiua binokle, piezerwa 
'JkiCiulf, noże Gllette stania 
najtaniej bo w podwórzu. Op 
„fikst“, Jerozolimska 33 róg 
szałkowskle).

*) Cliii MltKI. lllECiEtt.
kostjumy, suknie letnie, spód­
niczki, bluzki, bieliznę nochą, 
dzienną, wszelkie trykotaże, s«- 
kienki, mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, gamllurkl, paftka 
dla chłopców do lat czternastu, 
bieliznę dziecięcą, kapelusze, 
czapki, suknie ślubne I całkowi­
te wyprawy p o l e c a  Edward

t y  iMiZiugiJU s i
tel. 184-95. Wszelkie zamówienia 
z własnych i powierzonych ma- 
terjbłów wykonywane prędka t 
akuratnie.______________________

brygadziści do dam­
skich szpilkowych, 

pasowych, wywrotków 1 męskich. 
Wiadomość: Grzybowska 11—20.

il llFTBII -Colosseum* (Nowy- 
H «!ViHJl Świat 19). N iedzielą  

dnia 28 maja, godzina 12, pora­
nek naukowo - eksperymentalny 
Szyilera - Szkolnika z udziałem  
medjum Evlgny (Miss Chasse). 
Potęga myśli! Potęga wolil Bez 
uśpi nia bez hypnozy, przejmo­
wanie myśli na jawie. Określa 
charakter, zdolności, zalety wa­
dy, daje odpowiedzi na zamyślo­
ne pytania. Szczegóły w progra­
mach. Bilety 100 mk.—500 mk. 
sprzedaje codziennie kasa „Co- 
losseum 1* i Centralna Kasa, No- 
wy-Swlat 65. informacji udziela 
telefon 506-09.
TtrmftMl u 'eoszone oryginalne 
IsliU lU f .Term inus* najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

UdiEilfiJIiE s,f ill fflfr
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe Pocz­
ta główna, skrzynka 23.________

z E i n n i r  Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
platnie.

Redaktor naczcluj dr. Feliks Perl. Red odpowiedzialny Jerzy de Nisaa, Odbita w druk „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: R a d a  N aez. P . P . S .


